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Wiec naprawde? To nie plotka? 
Bo słyszałem dziś na mieście, 

Ze niebawem coś nas spotka... 
(Ale co?! Powiedz pan wreszciel), 


* 
Mówił mi pan radca Bączek, 
Gdyśmy opuszczali łaźnię, 
Ze gdy nagle pęka pączek... 
(Jaki paczek?! Mów wyraźniej!) 


* 


A w cukierni dokłór Grypko, 
Płacąc za pół czarnej kawy, 


Twierdził, że nadchodzi szybko... 

(Mów-że prędzej. bom ciekawy!) 
1 a JF * 

Zaś w tramwaju, moja pani, 

Rozmawiali dwaj panowie, 

Ze już jest u Polski granic... 

(Ale kto? Gzy się dziś dowiem?!) 


x 


Wiech mi ludzie co chcą bają, 
Ja mam oczy, widzę przecie]... 
Słyszę przecież, że już grają 
Bieśni najpiękniejsze w świecie! 

* 
Patrzę, slucham... A w mej piersi 
Serce (królko mówiąc) rośnie! 
Wieść tę Wam zwierzymy pierwsi: 
— WIOSNA IDZIG! Już przedwiośnie! 
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HALLO! 
CZY MÓWI SIĘ DALEJ? 
iat _W rozmowie telefo- 
icznej przeciętnych ludzi. 
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Czy mowi sie dalej? 


— Hallo! panno Halino.. jak pani 
mogła coś podobnego zrobić. Przyjeż- 
dżam do Warszawy, aby się z panią 
spotkać, a pani tymczasem wyjeżdża 
sobie do Zakopanego. w 

— Oczywiście — ja i zima wróciły- 
smy.. 

— A tu tymezasem przyjechal lord 
Eden. 

-— Co za jeden? . 

— No ten lord od prywatnej pieezeci. 

—- Komornik? 

—- Nie, minister. Przyjechał do War- 
szawy w sprawach politycznych... 

—. Więc to jest minister spraw za- 
granicznych? f 

— Nie, lord prywatnej pieczęci... Si- 
mona, ministra spraw zagranicznych 
nie przywiózł. Powiedział: „Do Tuły 
nie jedzie sie ze samowarem“. Tam gazie 
jest Beck i Szembek, Simonek nie ma 
co robić... Prosze pani, tylko teraz drżę, 
żeby Eden nie powiedział czegoś złego 
o naszem ciele dyplomatycznem, o na- 
szem corps de diplomatie... 

— No i jakie wrażenie zrobił na pa- 
nu ten Anglik? 

— Jak najlepsze... wysiadł z wagonu 
i wita się z Wieniawą... 

— Tym ministrem kultury ciała? 

— Nie, generałem. I powiada, nie mo- 
głem się doczekać przyjazdu do War- 
szawy. W Moskwie czestowali mnie 
baletniczkami, ale ja tyle dobrego sły- 
szałem o waszym balecie... 

— Od kogo? } 

— Oczywiście od Lifara. Ale nie 
mówmy o zakulisowych sprawach na 


Powitanie ks. Gloucester (x) przez 
mości dworu i rządu. 
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lorda majora Londynu, w obec- 


szej polityki. Dyplomacja jest tru- 
dniejsza, niż sztuka. choreograficzna. 
'Trzeba tańczyć wśród mieczów — i to 
coraz to z inną partnerką. Niema to, 
jak być synem królewskim! Taki ksią- 
żę Gloucester, trzeci syn króla angiel- 
skiego, jeździ po świecie jak zwykły 
turysta; a taki biedny minister, to nie 
dośpi, nie pości, musi jeść i pić. I ni- 
gdy nie wiadomo, gdzie będzie spał. 
Taki minister-wieczny tulacz... 

— A co poza tem słychać w War- 
1185 = jazdem Ed 

— Tuż przed przyjazdem ena pa- 
lilo się w M. S. Z-cie... 

— No pewnie! tam tyle teraz pa- 
pieru... 

— I tylu ludzi łatwo-zapalnych. Ale 
na szczęście ugasili... 
— Co pragnienie? 
nem, jak w Moskwie... 
— Nie, ogień. Ale mówmy o rzeczach 
weselszych. Byliśmy już otwartym ba- 
lonem u progu stratosfery. Burzyński 
wzniósł sie na balonie „Toruń“ na 9.500 

metrów... 

— A to Świetnie... nareszcie jakieś 
bezpieczne miejsce na ziemi, tam ehy- 
ba gazy trujące nie dojdą... 

— Ach pani Halino, jak bardzo 
chciałbym polecieć do stratosfery... . 

„Panie Liwszyc, ja pana znam... ba- 
lonu stratosferycznego panu się za- 
chciewa, a piątego ma pan płatny we- 
ksel.. ja pana tam też znajdę... 

— To pomyłka, ja nie jestem pań- 
skim dłużnikiem... ; 

„Życie mi pan jest winien, panie Liw- 


Pewnie szampa- 


.karzy-eudzoziemeów. 


szyc, w balonie możesz sobie pan bu- 
jać, ale nie mnie... gdyby nie to, że jest 
teraz dzień dobroci dta zwierząt, to ja- 
bym pana dawno zamordował... 

— Niech pan nie przeszkadza. Panno 
Heo! wla$nie wystawiliómy w Ber- 
Inle.. 

— „Weksel z pańskim podpisem, pa- 
nie Liwszyc. 

— Panie, panie, a wie pan, kto wy- 
my$lil wekslet 

— „Nie, panie Liwszyc... 

— Hitler, zeby mozna bylo zydów na 
pożyczki naciągać. Panno Halino już 
się wyłączył. A to natręt. Otóż w Ber- 
linie wystawiliśmy 700 obrazów. Hitler 
był zachwycony. Powiedział, że czuje 
się, jak stary koń wojskowy, który u- 
słyszał znowu. pobudkę. Gotów sam 
chwycić za pendzel i malować na wy- 
stawę sztuki niemieckiej w  Warsza- 
wie... 

-— A ezy Matejki „Hołd pruski* też 
tam posłali? 

— Niestety, ten obraz nie mieści się 
w ramach naszego traktatu przyjaźni, 
który jest obliczony, jak pani wie na... 

„Trzy minuty! Czy mówi się dalej?". 

— A eo słychać w Paryżu? 

— Strajk studentów medycyny. Nie 
chcą, aby Francuzi umierali z reki le- 
W dzielnicy ła- 
cińskiej odbył się wielki pochód, nie- 
siono m. in. transparenty: „Nie pozwo- 
limy eudzoziemeom żerować na francu- 
skim raku“, „Leczenie naszej gangre- 
ny społecznej należy tylko do lekarzy 
krajowców*, „Lepsza Śmierć z reki 
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Pożar w pałacu Ministerstwa Spraw Zagranicznych w Warszawie. 


francuskiego lekarza, niż życie z ręki 
cudzoziemca“... 

— Życie z ręki... Nie rozumiem... 

— Ach to jest przenośnia! U nas też 
zanosi się na strajk medyczny... Pa- 
cjenci ubezpieczalni powiedzieli sobie, 
że będą umierać na własną rękę. Precz 
z etatyzacją śmierci — tu powinna 
Kwitnąć prywatna inicjatywa. Mój 
Drzyjaciel był wczoraj u lekarza i py- 
de Sie. na eo jest ehory. A lekarz mu 
ato: „Zobaczymy przy sekcji..." Ale 
cug my do naszych przyjaciół Fran- 
wi ów. Bawila w Warszawie i Krako- 
0 iejaka pani Camille. Doszła ona 
„, Wniosku, że Kraków jest najbar 
ie} zepsutem miastem pod słońcem.. 
iyi widzi pan, czyli taki „mały Pa 
— Ależ to z naleni wyssane. oe 5 
„zawiść konkurencyjna". Jeśli 
pawyptkie miasta Europy „ulegną ze- 
ża? Ryt „kto będzie jeździł do Pary 
ne pr regole cudzoziemki mają dziw- 
rozma, ensje do Krakowa, Niedawno 
który wiałem z pewną Amerykanką, 
w RK Kos parę tygodni mieszkała 

Takowie, w pobliżu placu Marjac- 

- Pytam się jej, jak się jej po- 
mogla „Bardzo — mówi — tylko nie 
godziny piace. Jakiś dżentelmen co 
Ane ćwiczył na trąbce...“ 

SE r chat w sporcie? : 

.C9y1 sie pierwszy mecz ligowy. 

Legia pobiła Wisle. ; EAT 
En ta Warszawa.. bramki Kra- 
rianekg zabiera, jeszcze Bramę Flo- 
a zabierze.. A jak w Krakowie 
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NE mee. P 2 
meczu Legju — Wisła 


Ford 
Warszawie, 


taficzy 
której jest fundatorem. 


Czy mówi sie dalej? 


obchodzono rocznicę przysięgi Kościu- 
szki? 

— Prezydent miasta złożył wieniec 
z napisem: „Kościuszce — Kaplieki*. 
A jednak dobre było to powiedzenie: 
„I władzy danej mi przez naród na ni- 
czyj prywatny ucisk nie użyje“. 
W Warszawie właśnie nowy rząd skła- 
dał też przysięgę. A cóż, panno Hali- 
no — ani historja nie lubi się powta- 
rzać, ani ludzie nie lubią powtarzania 
słów historycznych. — Ale, czy słysza- 
Ja pani, że premjer Sławek się żeni? 

— To on chyba popełnia bigamje. 

— Jakto... przecież jest kawalerem. 

— Niemożliwe, słyszałam, że jest on 
mężem opatrzności... 

— Ale są też sprawy u nas, które 
są tylko na łasce opatrzności. Kpt. Le- 
pecki w swym reportażu o Persji pi- 
sze, że w Persji osły zostały w zupel- 
ności wyparte przez automobilizm... 
W Polsce... wręcz przeciwnie... 

— Wogóle u nas teraz wszystko chce 
się zwijać. W Łodzi większość w ra- 
dzie miejskiej chee zwinąć teatry i 
wolną wszechnice. 

— Zupełnie słusznie; Warszawa jest 
tak blisko! jak chcą zobaczyć w tea- 
trze jakiegoś „Nieoczekiwanego matol- 
ka“, to niech siadają na „Lux-Torpe- 
de“ i jada do Warszawy... 

— Jabym wolał pojechać do Amery- 
ki. Tyle tam teraz sensacyj. Jean Har- 
łow, ta platynowa blondynka, opuszcza 
„blok platynowy, gdyż wychodzi za- 
mąż za króla miedzi i vedzie miała 


gz uczenicą szkoły, 


Nowy premjer, Walery Sławek u Prezydenta R. P. Prof. 


rude włosy. Ford zakłada dancing. Po- 
dobno mimo swych 72 lat cudownie 
tańczy. Bandytom w Chieago udało się 
wreszcie schwytać i osadzić w więzie- 
niu kilku najniebezpieczniejszych po 
liejantów, którzy swa strzelaniny do 
spokojnie pracujących gangsterów ne- 
kali ludność miasta. „Biały Dom“ 
zmienia kolor — na ,Szary Dom“. Po- 
zatem zebrał sie Kongres „Ligi dobrej 
woli“, która obraduje nad tem, jak u- 
ezynié lynch bardziej humanitarnym. 
Ale to się nie uda... 

— To tak, jak z reformami małżeń- 
skiemi. 

Chciałbym się koniecznie z panią 
spotkać... ale gdzie... 

— A wiec dobrze. W niedzielę będę 
w Krakowie... Przyjeżdżam na ogólno- 
polski zjazd Pań Domu... 

— A nad czem będzie obradował ten 

zjazd ? 
. — Przedewszystkiem na temat: „Mąż, 
jako cichy wspólnik szczęścia małżeń- 
skiego”, dalej: „Czy należy całować 
panie po rękach?* 

— A dlaczego niema w Polsce „Zwią- 
zku panów domu*? 

— Panie Henryku! Znowu tylu bo- 
haterów to u nas niema. A kawalero- 
wie mają czas myśleć o tego rodzaju 
związkach... 

; = Dziewięć minut! Czy mówi się da- 

ej! 

— Nie! Dalej to dopiero za tydzień... 
Mikrofon. 


Mościckiego. 
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Ludzkość jako zbiorowość żyje 
wedle swoistych praw, uzewnętrz- 
niających się w masowych ruchach, 
podświadomych dążeniach grup 
i zbiorowisk społecznych, jak 
również w nastrojach maso- 
wych, które sprzyjają przyjmo- 
waniu się nowych prawd, ha- 
sel oraz idei. Socjologowie, ba- 
dacze zjawisk zbiorowego ży- 
cia ludzkości, stają nieraz przed 
ta jemniczemi za- 
gadkami, nie mo- 
@ac zdaé sobie spra- 
wy z tego, dlaczego 
takie, a nie inne 


Maska, 


EDS 


A 


króra chroni 
płuca człowieka przed 
zgubnigm wpływem 
rozrzedzonego 
powietrza. 


iptdążeniach 
qźlllaczego dążenie masy ludzkiej 


my przyjmuje w swych ruchach 
społeczność ludzka 
tle i zupełnie niespodziewanie 
zwraca się w pewnym 
określonym kierunku. 
Jeśliby przyłożyć do 
zjawisk społecznych 

1 linje ewolucji, to oka- 
załoby sie, że brak 


w czasie ulewy. 


ze zdziwieniem, że ma- 
ja one wszystkie swój 
głęboki sens, że łączą 
się w wielką harmo- 
nijną, logicznie skon- 
struowaną całość. Nie 
mamy zamiaru 
jednak , pisania 
rozważań na te- 
mat zjawisk 
społecznych, ani 
też  analizowa- 


w tych zjawiskach logicznego powiąza- 
j nia, ze wystepuja one nagle, skokami, jak 
7 „chłopki”, tańczące na powierzchni wody 


Po przeprowadzeniu analizy tych po- 
szczególnych odruchów, dostrzeglibvsmy 


Przelot angielskiej ekspedgcji samolotowej nad masywem Nanga 
Parbat w Himalajach. 


nia społecznych ruchów. Uwagi powyższe 
notujemy tylko celem zwrócenia uwagi 
Czytelnika na tajemnice, których zbada- 
nie doprowadzić nas może do poznania 


5. niejednej prawdy, waznej dla dalszych lo- 
+ _ sów ludzkości. 
E xd Jezeli analizowaé bedziemy wysilki umy- 


4 u Stu ludzkiego na przestrzeni wielu wie- 
^. %=% = ków, jeżeli przypatrzymy się bliżej dzie- 

`, Sa tom, przez umyst ludzki stworzonym, to 
dojdziemy do cickawych prawd. Pierwsza 
z nich będzie, ze człowiek wiedziony podświadomym instynk- 
tem, świadomie stara się rozszerzyć zakres możliwości swojego 
działania, stwarzając coraz to nowe narzędzia pracy, ulepsza- 
jące i rozszerzające ludzki organizm. Ulepszylismy wzrok nasz 
teleskopami i mikroskopami. Patrzymy na mikro- i makro- 
kosmos, wnikamy w najtajniejsze szczegóły konstrukcji olbrzy- 
miego świata, wydzieramy niebu i Żiemi ich tajemnice. Rozsze- 
rzyliśmy i udoskonaliliśmy nasze zmysły i narządy. Dziś słucha- 
my koncertów, dawanych po przeciwnej stronie ziemi, poru- 
szamy się z chyżością orkanów i burz; do ramion przypię- 
liśmy skrzydła i wznosimy się coraz wyżej ku słońcu. Usto- 
krotnilismy nasz głos, który dziś, niesiony na fałach eteru, sie- 
ga poza orbitę ziemi, aż na dałekie gwiazdy. Świat zaczyna być 
dla człowieka za ciasny. 

Aczkolwiek zwykło się mówić, że najbardziej bezsensownem 
pytaniem jest słowo: „dlaczego?“ — to jednak mimowoli py- 


lanie takie stawiamy, patrzac na zbiorowy wysilek mas ludzkich, na tragiczna 
walkę przodowników gromad ludzkich, toczących nieustępliwy bój na drodze, 
wiodącej do przeczuwanej prawdy. Zakres naszego poznania rozszerzamy cią- 
gle i ciagle go pogłębiamy. 

I poco to wszystko? Poco niespokojny duch ludzki stara się zbadać głębie 
oceanów? — Poco każe człowiekowi wspinać się na najwyższe szczyty górskie 
! wzłatywać ponad nie, daleko poza granice błękitu? 

Zazwyczaj na to pytanie mamy odpowiedzi łatwe, blisko nas leżące, odpo- 
wiedzi praktyczne, trzeźwe. Ale trzeba być jednak w życiu romantykiem. Trze- 
ba wychodzić dalej poza zakres, wyznaczony „mędrca szkielkiem i okiem". 
Należy pogłębiać istotę zagadnienia i rozszerzać je nawet poza dopuszczalne 
granice, rozszerzać fantazją, możliwie niczem nie krępowaną, fantazją, która 
Jest niczem innem, jak tylko najbardziej tajemniczą sferą ludzkich przeczuć. 

Okres dzisiejszy w rozwoju kultury i cywilizacji ludzkiej, dałby się zamknąć 
W haśle olimpijskiem: „Citius! Altius! Fortius!“ — szybciej, wyżej. śmielej! Te 
hasła uzewnętrzniają się przedewszystkiem w wielkiem 
USportowieniu mas, w masowym pędzie do nadzwyczaj- 
hych wyczynów, zarówno zbiorowych, jak i indywi- 
dualnych. To ogólne zjawisko uzewnelrznia się w sło- 
Wach: automobilizm, lotnictwo, turystyka wysokogór- 
Ska, żegluga i t. d. it d. ` 

Dzień dzisiejszy stoi pod znakiem hasta: „wyżej!”. 

Przedewszystkiem pęd w góry, chęć zdobywania nie- 
tkniętych dotąd ludzką stopą wyżyn, stały się drugą 
Natura współczesnego człowieka. 

Trudno notować wszystkie wyczyny ostatnich cza- 
sów. Pamiętamy tragiczne wyprawy w Himalaje. Do 
tej Pory niespokojnemi myślami szukamy śnieżnej mo- 
Bily tych, co na ostalnim załomie skalnym, tuż pod 
szczytem Ewerestu młode położyli życie. Pamiętnemi 
SĄ wyprawy na niebotyczne Andy, na Pamir, na wiecz- 
nym śniegiem i fodem pokryte góry Alaski, na niebo- 
tyczne i poszarpane wierchy atrykańskie, azjatyckie, 
Amerykańskie i australskie. 

Ale na szczytach olbrzymów górskich nie kończy się 
dzką tęsknota. Wprawdzie słońce tam bliższe, niż 
pu, dolinach, wprawdzie niebo tam czystsze, niż lo. 
ae ogladamy z nizin, wprawdzie tam inny i cudow- 
a " ży Świat, ale dusza ludzka tęskni i wyrywa się 

ędzygwiezdną przestrzeń, tam, gdzie po zawrot 
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Od lewej: Prof. Piccard. — Dr Kipfer. — Lotnik Willey Post 
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raza obłąkane włótzęgi-komety, tam, gdzie się rodzi kosmiczny 
1 gdzie panuje wieczysta cisza. 
2 ramion sk się romantyczne loty do stratosfery. Genjusz ludzki przypina 
‘Or upadł 0 mA 1 wznosi nas, coraz wyżej ponad „szarą ziemię. Niejeden 
Przybywa ŚW J wędrówce na wyżyny z pod stropu niebios; ale tych Ikarow 
Człowiek ae wiecej, coraz wiecej z nich przystraja skronie laurem zwyciezcy. 
ów śGwieckiej ae depesze o wyczynach Piecarda, Cosynsa, Kipfera, lotni- 
a ch, czy ostainio jednookiego Indjanina, Willey Posta, nie zasla- 
Wyżyny. nawet, jak wielkie trudności do zwalezenia mają ci, co zdobyć chcą 
Jedny tie ` 
ń a, za ka Powiedzieć można: Na stromych ścieżkach, wiodących w górę ku 
tożnemi RE ym zalomem czyha s śmierć! Ta śmierć sygnalizuje swą obecność 
Prawie — n Otarł sie o nią po raz pierwszy Saussure w r. 1787 w wy- 
Chwytała ont Blanc. Tam, na lodowych przełęczach i granitowych turniach 
ata Gi tee za gardło, pozbawiala ich tchu, napawała lękiem, apatją, nę- 
ni Becka głowy, bezsennością, nudnościami, szrpała duszę rozdrażnie- 
RTZ niemocy. 
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Yenal śmierci znamy dziś pod nazwą „choroby górskiej*. Wiemy, że 
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LS ena how potrafią zacisnąć się mocno na śmiałku i pozbawić go 

awrolng wy ob Tragicanie zapisał się w r. 1875 pierwszy wzlot bałonem 
Bo lam, n; MU ość, dokonany przez nieustraszonego Tissandiers'a. 

Płaszcz Been nach, coraz mniej powietrza, potrzebnego ludzkim piersiom. 

Va Bore oh Nux, okrywajacy ziemię, jest nie tvlko w miarę wznoszenia się 

zyhciej, m E cienszy, ale i uboższy w ciśnienie. To ciśnienie spada o wiele 
d say kale powietrza, która jest następstwem nie tylko ciśnienia, ale 

kościa ury, obniżającej się bardzo wydatnie przy znaczniejszych wyso- 
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temperat ającej na wysokości 5.500 m. przeciętnie poniżej połowy normy . 
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hem śmierci, czyhającej na śmiałków na wyżynach i porobił rewe- 


W kole: Kamera pnenmatyczna, w której wytwarza się sztucz- 
nie warunki temperatury, ciśnienia powietrza, wilgoci i promie- 
niowania, analogiczne do tych, jakie istnieją w stratosferze. — 
Na lewo: Skafander dla nurków. którzy pracują na znacznych 
głębokościach. 


lacyjne odkrycia. Ustalił przedewszystkiem spadek 
ciśnienia ilenu na znacznych wysokościach, który 
dochodzi poniżej normy ciśnienia, potrzebnej do 
ulleniania hemoglobiny we krwi. Coraz mniej tle- 
nu mogą wchłaniać umęczone płuca śmiałków, co- 
raz mniej życia wpływa w ludzki organizm z od- 
dechem. — Aż wkońcu nadchodzi Kres... 
Organizm ludzki jest wrażliwy na różnice w ci- 
śnieniach tlenu. Wprawdzie u zdrowego człowieka 
niema widocznych ob- 
jawów — chorobowych 
: przy  wznoszeniu sie 
do wyosokości około 
4 3.000 m, jednak przy 
użyciu odpowiednich 
aparatów pomiaro- 
wych dają się wykryć 
4 i ustalić skulki braku 
a (Dok. na str. 50-tej). 
Na lewo : Willey Post w ska- 


fandrze lotnika — stratosfe- 
rycznego 


Amerykański balon stratosferyczny, który po eksplozji opada z szybka- 
kością 30 mir. w minucie. 
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Bibljoteka artystki, w której poważny księ- 
gozbiór harmonizuje z przepychem wschod- 
nich tkanin i uroczą ich właścicielką. 


Foł. , As“. 


TL) stoneczne poludnie przedwiosnia, wybieram sie do zna- 
komitej artystki dramatycznej p. Mieczysławy Ćwi- 
klińskiej, zamieszkałej w Warszawie, przy ul. 3-go Maja 
w jednym z najnowszych domów na VII piętrze. 

Już sam wybór dzielnicy i niezwykle pięknie położonego 
domu, świadczy o wielkim smaku i kulturze artystycznej 
przemiłej bohaterki naszej sceny. 

Jak wiadomo — Warszawa rozbudowała się tyłem do Wi- 
sły. P. Ćwiklińska znalazła jednak mieszkanie, leżące fron- 
tem do królowej rzek polskich. Obszerny taras obiega pół- 
kołem mieszkanie artystki, w którem większość pokoi połą- 
czona jest z tarasem, skąd rozpościera się przepiękny pano- 
ramiczny widok na Pragę i Park im. Paderewskiego, opa- 
sany srebrzystą wstęgą Wisły. Oczy Warszawianki, za- 
mieszkałej w zamkniętej dzielnicy śródmieścia, rozkoszują 
się ogromem przestrzeni 
i wybiegają hen daleko. 

A wnętrze mieszkania? To 
przemiłe królestwo wykwin- / 
tnego kobiecego smaku, w — 
ktoreni paz jest prze- 
myślane artystycznie po- , 
ezawszy od umeblowania, a P 
skończywszy na cennych x ` 
bibelotach i bibljotece arty- k 
stki. 

P. Ćwiklińska — jak wia- 
domo — całe życie coś stu- 
djuje! Przypominamy sobie 
jej poważną pracę muzy- 
ezna w Paryżu i jej ka- 
rjere spiewacza. Wybór 
książek jej bibljoteki świad- 
czy, iż wielka artystka u- 
trzymuje ciagly kontakt z 
życiem intelektualnem i wie, 
iż poza talentem, oraz aktor- 
ską intuicją konieczną jest 
ustawiczna praca nad sobą 
w celu pogłebienia znajomo- 
ści życia, którego zwiercia- 
diem jest teatr. Salon p. 
Ćwiklińskiej, to już jeden z 
ostatnieh Mohikanów współ- 
czesności. Zespół przedmio- 
tów, umiejętne połączenie 
starych stylów z współcze- 
sną żywością barw licznych 
tkanin, wytwarzają przemi- 
ły nastrój odpowiadający 
charakterowi gospodyni, z 
której twarzy nigdy nie zni- 
ka jakiś eharakterystyezny 
japoński uśmieszek. Jako u- 
rodzona Warszawianka, p. 
Ćwiklińska urządziła swój 
salon w stylu empirowym. 
Piękne linje mahoniowych 
mebli tworzą szlachetną syl- 
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MIECZYSŁAWY x ĆWIKLINSKIEJ 


Mieczysława Ćwiklińska przed lustrem w swym buduarze. 
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SŁAWNI ARTYSCI? 
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Z WIZ NTA 


Fragment pokoju stolowego artystki, w któ- 
rego urządzeniu uwydatnia się szczególnie 
wykwintny sinak pani domu. 


Fot. „As“. 


wetke na tle puszystego, francuskiego dywanu z epoki ce- 
sarstwa. Pokój stolowy posiada swój odrebny nastrój, jaki 
dają poczciwe polskie czeczoty, harmonizujaee z jasno-zielo- 
nym kolorytem ścian. Pięknie upięte muślinowe firanki, 
stara ceramika, wytworne kryształy i nasycony barwami 
kilim wytwarzają łagodny, swoisty, harmonijny nastrój. 
W gabinecie artystki znajduje się warsztat jej pracy tea- 
tralnej, zwierciadło trójskrzydłowe poważnych rozmiarów. 
Ono jest eodziennym świadkiem drobiazgowej i sub- 
telnej pracy artystki przygotowującej role przeróżnych 
lwie salonowych, wzbudzających taki entuzjazm  dziesia- 
tek tysięcy adoratorów i adoratorek talentu wielkiej ar- 
tystki, która po baronowej Żmurko-Lidowej objęła berło 
wytwornej damy na polskiej scenie. 
Na tle tego mieszkania, uchodzącego w Warszawie 
za jedno z najwykwintniej- 
szych, uwydatniają się 
wdzięki i czar kobiecy gos- 
i spodyni, wyraziściej, inty- 
. mniej, niźli w teatrze. 

Nie dziwnego, iż p. Ćwi- 
klińska najlepiej czuje się 
u siebie w domu, gdyż ten 
dom stanowi odbicie jej in- 
dywidualności i tylko tu 
znajduje tak należne jej 
krótkie chwile odpoczynku. 
F. Ćwiklińska jest w ustawi- 
cznym ruchu i w ciągłej 
pracy. Rano próby, wieczo- 
rem przedstawienie, a w nocy 
dochodzą jeszcze często na- 
kręcania filmów!.. Urocze 
mieszkanie jest jedyną u- 
cieczką od gwaru i hałasu. 

Przeglądając koiekcje o- 
brazów zwracam uwagę, iż 
niema ani jednego jej por- 
tretu, poza szkicem Wacła- 
wa Borowskiego. — Na to 
otrzymuję odpowiedź, iz 
miała wiele udałych por- 
tretów, lecz niestety wszyst- 
kie przepadły w Paryżu, w 
czasie rozmaitych perype- 
tyj przeprowadzkowych. 

Szkoda, gdyż p. Ćwikliń- 
ska stanowi nader po- 
nętny model dla malarza, 
który tak samo jak i jej 
liczni wielbiciele ° zachwy- 
cić się musi ezarem tej wiel- 
kiej artystki, będącej uo- 
sobieniem pogody charak- 
teru i subtelnego kobiecego 
wdzięku. 

Dziękując przemiłej Go- 
spodyni za gościnę, opusz- 
czam z żalem to minjaturo- 
we królestwo wdzięku i wy- 
kwintu. . D. 


ROCHELLE HUDSON 


wschodząca „gwiazda* amerykańskiego 
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Prof. Ludomir 
DŻYCKI 
Znakomity kompozy- 
tor, prof. Ludomir Ró- 
życki, twórca wielu 
dzieł muzycznych, ba- 
wił ostatnio w Stani- 
sławowie, gdzie na za- 
proszenie obywatel- 
skiego komitetu ob- 
chodu imienin Marsz. 
Piłsudskiego wziął u- 
dział w uroczystym 
koncercie. 
Kompozytor „Erosa 
i Psyche“, opery, wy- 
stawionej przed kiłko- 
ma tygodniami z o- 
gromnem powodze- 
niem w Operze Kró- 
łewskiej w Sztokhol- 
mie, któremu pokazuję 
numer tygodnika „As“ 
z fotografja z premje- 
ry w stolicy Szwecji, 
wyraża się z zachwy- 
tem o pięknie wyko- 
nanej planszy, jakoteż 
efektownej szacie i 
treści „benjaminka“ Koncernu „IKC“. Prof. 
Rózycki okazuje przytem duze zaintereso- 
wanie dla ankiety „Najdramatyczniejszy 
moment w ich życiu“. Korzystam więc ze 
sposobności i proszę, by i on coś opowie- 
dział Czytelnikom „Asa“ na ten temat. 
Odpowiedź otrzymuję dopiero nazajutrz. 
— Najdramatycznieszy moment w mem 
życiu? — W pierwszej chwili, gdy mnie Pan 
wczoraj o to zapytał, nie wiedziałem napraw- 
dę, który moment w mem życiu był właśnie 
takim. Po zastanowieniu jednak przypom- 


niałem sobie — ciągnie miłym głosem nasz 
rozmówca, — że momentów takich miałem 
w życiu kilka. Jeden z nich szczególnie 


utkwił mi w pamięci... 

— Byto to jeszcze przed wojną. Pamiętam, 
jechałem razu jednego statkiem dwusru- 
bowym z Porto-Rose do Wenecji. Tam zdarza 
Sie często, że w czasie pięknej pogody, nie- 
bo niespodzianie zaciąga się chmurami i zry- 
wa się wiatr, który nosi nazwę bora. Wzbu- 
rzone fale szerzą wówczas panikę i często 
spustoszenie. 

— Owego dnia wyjechaliśmy przy względ- 
nie pięknej pogodzie. Nagle na morzu ze- 
rwał się bora. Nadomiar złego w statku pę- 
kła śruba. Podmuchy wiatru rzucały stat- 
kiem naszym na wszystkie strony Na okrę- 
cie rozgrywały się dantejskie sceny. Kobiety 
i dzieci z lamentem i płaczem padały na ko- 
lana, modląc się żarliwie. Wszyscy byliśmy 
wówczas przekonani, że nadeszła nasza ostat- 
nia godzina. Przeżyłem wówczas okropne 
chwile. Po siedmiu godzinach tych męczar- 
ni, morze uspokoiło się. Dziś upłynęło już 
wprawdzie tyle lat od tego dnia, mimo to 
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„nagle na morzu zerwał się orkan.. 


jednak w pamięci mej nie zatarły się prze- 
życia tej podróży. ` 

— Czy te przeżycia znalazły wyraz w twór- 
czości pana profesora? 

— Przyznam się panu, że tak. Niedługo 
bowiem potem napisałem szereg pieśni z 
których szczególnie jedna, zatytułowana „Ita- 
lia", jest wierną ilustracją dramatu, jaki 
wówczas rozegrał się na morzu. 

— Przypominam sobie jeden jeszcze dra- 
matyczny moment mego życia, kiedyto pa 
długiej tułaczce zagranicą powróciłem do 
Zmartwychwstałej Ojczyzny. W parę dni po 
moim przyjeździe do Warszawy odbyła się 
eksportacja zwłok Henryka Sienkiewicza. 
W czasie, gdy żałobny pochód ciągnął uli- 
cami stolicy, siedziałem w jednem z okien 
na Krakowskiem Przedmieściu. Przedemną 
roztaczał się przepotężny widok: kondukt, 
który na tle kościoła św. Krzyża posuwał 
się powołi przy dźwiękach licznych dzwo- 
nów. To wrażenie wzrokowe i dźwiękowe 
wywołało w mej duszy bardzo silne przeży- 
cie. Pod jego wpływem skomponowałem po- 
tem, pisząc operę „Beatrix Cenci“, jeden jej 
fragment, przedstawiający Beatrix, prowa- 
dzoną na Śmierć przy akompaniamencie sil- 
nego bicia dzwonów. 

— Przypominam sobie inne jeszcze, dość 
zresztą humorystyczne przeżycie z lat 
najmłodszych, które kto wie, czy nie zawa- 
żyło na szali mego życia. 

— Liczyłem wtedy jedenaście lat. Począt- 
ków gry na fortepianie uczył mnie profesor 
Ciszewski, człowiek zwarjowany na punkcie 
opery. Ponieważ niejednokrotnie nie miał 
pieniędzy na bilet wstępu, urządzał się dość 
sprytnie, dostając się za kulisy przez ko- 
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Prof. Ludomir Różycki podczas lektury „Asa“. 

Znakomity kompozytor skreślił na fotografji 

następującą dedykację: „I ja też chętnie czy- 
tuje Asa, Lud, Różycki”, 
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gos ze znajomych. Pamięlam, gdy raz wy- 
stawiali opere Meyerbeera ,,Robert Djabel", 
Ciszewski zabral mnie wtedy po raz pierw- 
szy ze soba do teatru. Nie majac pieniedzy, 
zaprowadzit mnie za kulisy. Wrazenia z te- 
go wieczoru zaważyły napewno na całej mo- 
jej twórczości. Po raz pierwszy bowiem 
w mem życiu oglądałem operę i to nie od 
strony widowni, ale od strony, że ją tak na- 
zwę, twórczej. 

W późniejszych latach, pisząc szkice ope- 
rowe, wspominałem żywo ten może najbar- 
dziej decydujący moment w mojem życiu. 

Na tych słowach prof. Różycki skończył 
swe interesujące opowiadanie. 

Z. Jur. 


PRZYGODA 


I. K. VAN RATH 


NO W E L A 
ILUSTROWAL A. ZMUDA 


a czwartkowej herbatee. u pań- 
stwa Hipolitów zebrało się liezniej- 
sze towarzystwo. Pan domu Hipolit 
Arlik, dyrektor dobrze prosperującej 
spółki handlowej, ogromnie dbał o to, 
by przyjęcie wypadło jak najokaza- 
lej. I tym razem była to raczej wspa- 
niala biesiada, niż „skromna herbate- 
czka“, którem to okresleniem lubiał 
pan, "dyrektor nazywać zebrania w 
swoim domu. 

Goście rzeczywiście bawili się swo- 
bodnie, a pan Hipolit eo chwilę za- 
chęcał do konsumowania specjałów, 
któremi zastawiony był stół. 

— Może jeszcze herbateezki! A mo- 
że kanapeczek? Wyborne! 

Towarzystwo jednak, zwłaszcza 
płeć piękna, poświęcało uwagę gló- 
wnie młodemu  porucznikowi, sio- 
strzeńcowi gospodarza, malo respek- 
iae kulinarne zachety pana Hipo- 
ita. 

Porucznik Karol Banerciński mógł 
mieć lat najwyżej 25. Wysoki, zgra- 
bny, z bujną, ciemną ezupryna, o o- 
czach niebieskich i usmiechnietych, 
bawił panie anegdotkami, których 
zawsze mnóstwo miał w odwodzie. 
Właśnie skończył jedną z historyjek, 
z której panie zaśmiewały się do lez, 
gdy pan Hipolit, będący dziś w wy- 
śmienitym humorze, podszedł do sio- 
strzeńca i kładąc mu rękę na ramie- 
niu, odezwał się z filuternym błyskiem 
w oczach: 

— Opowiedz tylko Karolku, jak to 


tam było z tą damulką na dworcu. 


Wiesz, eo mam na myśli!? 

Karol, spojrzawszy na wujka, który 
znacząco mrugnął na niego, domyślił 
się, o eo chodzi, ale jakoś nie mógł za- 
brać się do opowiadania. 

— Mozè innym razem, wujaszku. To 
taka ponura historja. Panie napewno 
nie zecheą słuchać... 

— Ależ owszem! Prosimy! — odezwa- 
ły się jednogłośnie mamusie, a zwła- 
szeza ich córeczki. które wpatrywały 
się w pięknego ehlopea, jak w teeze. 

— Ha, eóż robić! — odezwał się Ka- 
rol. — Vox populi, vox Dei. Ale uprze- 
dzam zgóry, że to smutna historja. 


— No, nie wierzę znów tak bardzo — 
odezwała się cioeia Hipolitowa. — Nie 
mogę sobie wyobrazić ciebie z smutną 
historją. Tobie przecież zawsze tylko 
żarty w głowie... 

— Jazda Karolu. Nie marudź. Słu- 
chamy — dały się słyszeć głosy pa- 
nów, którym już wuj Hipolit zdążył 
eoś szepnąć na ucho. 

— A więe... Było to kilka tygodni te- 
mu — rozpoczął Karol. -- Wracalem 
późno koleją z Rybnika, gdzie bawiłem 
służbowo. Dostawszy się do Katowice, 
miałem jeszcze dobrą godzinę do po- 
ciągu krakowskiego. By jakoś zabić 
czas, spacerowałem sobie po perotiie; 
nadól do poczekalni nie chciało mi sie 
schodzić. Noe była śliczna, ciepła. Na 
peronie kręciło się zaledwie kilka osób. 
Po kilku minutach i oni gdzieś znikli, 
tak, że zostałem sam, naturalnie prócz 
kilku kolejarzy, którzy stale tam się 
kręcą. Przemierzyłem tak kilka razy 
peron tam i spowrotem, gdy nagle po- 
deszła do mnie jakaś młoda pani, na- 
wiasem mówiąc, bardzo sympatyczna, 
z małą walizką, i 1 zapytała, ezybym nie 
zecheial jej odprowadzić na Mikolow- 
ska. Kto by! w Katowieaeh, ten wie, 
ze to uliea tuz obok dworea. 

— Tak! tak! Tylko ona jest strasznie 
długa — wtrąciła eiocia Hipolitowa. 

— Mialem jeszeze przeszlo 40 minut 
do pociągu, wiec zgodziłem sie chętnie. 
Dama wymieniła nawet numer domu, 
ale go wtedy nie zapamiętałem. Chwy- 
ciłem walizkę, która okazała się dość 
ciężką: i poszedłem. Rozgadalismy się 
o tem i owem; wkońcu droga zaczeła 
mi się wydawać zbyt długą. Zauważy- 
łem więc grzecznie: 

— Przepraszam, ale już Mikolowską 
prawie całą przeszliśmy. Czy pani do- 
brze zna drogę? 

— Ależ naturalnie — odrzekła z mi- 
lym uśmiechem. — Jeszeze tylko kilka 
kroków. O, widzi pan, to tamten dom, 
wskazała na czerniejący zdała ciemny 
masyw budynku. 

— 0 ile mogłem przy lichem świetle 
lampy ulicznej zauważyć, byla to la- 
dna willa jednopiętrowa, o dużej żela- 
znej bramie. Zbliżyliśmy się do drzwi, 
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kióre otworzyla kluezem wyjetym z to- 
rebki. Postawilem walizke obok i eheia- 
lem sie pożegnać. 

— Alez — powiada — pan mu do 
mnie wstapié na herbatke. *Wypijemy 
tylko po szklaneezee i potem zaraz pa- 
na puszczę. Prędzej nie. Do pociągu ma 
pan i tak jeszcze dużo czasu. Proszę 
pozwolić mi na ten mały rewanż za 
pańską uprzejmość... 

— Cóż miałem robić. Nie mogłem o- 
przeć sie tak miłemu zaproszeniu. 

Panie słuchały w skupieniu. Nawet 
pan Hipolit słuchał z zajęciem, gdyż 
było to dla niego eos nowego. Nama- 
wiając Karola do opowiedzenia histo- 
ryjki o ,damulce“ miał na myśli zupeł- 
nie inną sprawę. Tego, co Karol teraz 
opowiadał, nie znał zupełnie. Ten zaś, 
przybierając poważną i trochę tragicz- 
ną minę, ciągnął dalej: 

— Dama wprowadziła mnie po scho- 
dach na piętro, nie zapalając nigdzie 
światła. Przeszliśmy poomacku jeden 


glądać ezasopisma, których mnóstwo 
leżało w nieładzie na stole. Ale czas za- 
czął mi się wydawać zbyt długim. „Ja- 
koś długo robi się ta herbatka* — po- 
myślałem. Uplynelo znów kilka minut 
w zupełnej ciszy, przerywanej tylko 
przewracaniem gazet. Zniecierpliwiłem 
się wreszcie 1 spojrzałem na zegarek. 
Miałem jeszcze tylko 10 minut do odej- 
ścia pociągu. Podszedłem do jednych 
drzwi, pocisnąłem lekko klamkę... były 
zamknięte. Podchodzę do drugich... to 
samo. „Ki djabel* — myśle sobie. Znie- 
cierpliwiony podchodzę do trzecich, 
próbuję czy otwarte. Otwarte. Ale w po- 
koju obok ciemno. 

Towarzyswto słuchało z coraz więk- 
szem zainteresowaniem. Pan Hipolit, 


wietrzae jakąś sensację, na którą zaw- 
sze był cheiwy, zastygł w bezruchu i 
pilnie łowił słowa, wypowiadane przez 
Karola. 

— Wołam raz i drugi, nikt sie nie od- 
zywa. Przykreeam kontakt, by zapalić 


lam ezempredzej juz nie wiem która za- 
palke, patrze blizej... trup. 

— Ach! — wykrzyknela ciocia Hipo- 
litowa, której nerwy byly napiete do o- 
statnich granic. Panie poezely dyskre- 
tnie ogladaé sie po katach, jakby ezuly 
śmierć kolo siebie.. Nawet mężczyźni 
wyglądali zdenerwowani. 

— Włosy stanęły mi na głowie. Na- 
wet nie wiem, jakim sposobem znala- 
złem się na dole. Ale tu nowa niespo- 
dzianka. Brama zamknięta. Zdenerwo- 
wany do najwyższego stopnia myślę, 
jakby tu się wydostać, gdy nagle sły- 
szę pod bramą głosy. Ktoś wkłada 
klucz do zamka. Usunąłem się troche 
na bok, by, jak tylko bramę otworzą, 
móc wymknąć się na ulicę. Już miałem 
skoczyć, gdy nagle w świetle lampy u- 
licznej spostrzegłem dwóch policjan- 
tow, a z nimi moją znajomą. Zauwa- 
żywszy mnie, zaraz powiada do poste- 
runkowych: 

— Oto morderca mego meża! 


pokój i drugi; wszędzie ciemno, story 
pospuszczane... 

— Jakto, nigdzie nie zapaliła świa- 
tła? — zauważyła cierpko ciocia Hipo- 
litowa. — A to ciekawe... 

I mnie to troszkę zdziwiło. Ałe wresz- 
cie w trzecim pokoju, albo raczej poko- 
iku, przekrecila kontakt i zabłysła lam- 
pa, obciągnięta różowym abazurem. 
Uprzejmie podsunęła mi krzesło i ka- 
zała chwilkę poczekać. 

-— Proszę narazie sie rozgościć — 
powiada — a ja pójdę przygotować 
herbatkę. Zaraz będzie gotowa. 

— Nawet nie spostrzegłem, któremi 
drzwiami wyszła, gdyż prowadziło ich 
stąd aż troje. Posiedziawszy chwilkę, 
zacząłem rozglądać sie po otaczających 
mnie ścianach... Był to miły salonik, u- 
rządzony z pewnym nawet przepychem. 
Ściany, obite jakąś wzorzystą materją, 
zawieszone były obrazami różnej wiel- 
kości. Byłv to przeważnie akwarele. By 
skrócić sobie czekanie, począłem prze- 
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światło... nie... światła niema. Kieruję 
się więc przez pokój ku drugim 
drzwiom, które majaezeja w półcieniu... 
znów jakiś pokój... i znów światła nie- 
ma. Zapalam zapałkę i przy jej mdłem 
świetle spostrzegam na kanapee pod o- 
knem jakiś ludzki kształt. Podchodze 
bliżej — jakaś osoba. 

— To chyba ona — myślę sobie — wi- 
docznie chciała się zdrzemnąć i usnęła 
na dobre. 

— Przy świetle trzeciej już zapałki 
uchyłam lekko kołdrę, jaką była przy- 
kryta, chwytam delikatnie za ramię, 
gdy nagle spostrzegam, że to meżczy- 
zna. 

— Mąż! — przeleciało mi przez gło- 
wę. — Będzie awantura. 


— Ale mimo wszystko postanowiłem 
śpiącego obudzić. Poruszam go lekko za 
ramie.. nic. Poruszam mocniej... nie. 
Nachylam się nad leżącym. Jakiś bla- 
dy, usta sine... Tknięty złem przeczu- 
ciem, chwytam za rękę... zimna. Zapz- 


Na te słowa zupełnie zgłupiałem. Po- 
prostu nie wiedziałem, co się ze mną 
dzieje. Nałożyli mi kajdanki na rece i 
środkiem ulicy poprowadzili mnie w 
stronę dworca. 

— Nie mogłeś się wytłumaczyć jakoś? 
Wylegitymować? — wybuchneła ciocia 
Hipolitowa. 

— Niestety, nie miałem żadnych pa- 
pierów przy sobie. Zresztą i tak nie da- 
li mi przyjść do słowa. 

W pokoju było cicho, jakby makiem 
zasiał. Wszyscy powstrzymywali swe 
oddechy, byle tylko nie uronić jednego 
słowa z opowiadania. Karol spokojnie 
sięgnął po kanapkę, ugryzł raz i drugi, 
i zaczął popijać na pół wystygłą już 
herbatą. 

— No, skończże wpierw! huknął wuj 
Hipolit. — Wiee cię zaaresztowali? I co 
było dalej? 

— Dalej? Nie wiem — bo się... obu- 


dziłem! 
oo 


Piekne sa górskie taki o wiosennej porze 
Kiedy gdzieniegdzie jeszcze $nieg sie mieni bialy, 
| słońce na nim blasków jasne pali zorze — 
...Swiat krainą ułudy wydaje się cały. 


Z pod zimnej, choć tak pięknej szaty tej $niegowej 
Wyglądają ku słońcu krokusów kielichy — 
Łąki od ich koloru lśnią całe liljowo. 


... Wokół nastrój szczęsny, pogodny — i cichy. 


DANUTA WYRYBKOWSKA, 


Na lewo: Krokusy na zboczu górskiem koło St. 
Moritz. 


Na prawo: Pole krokusowe pod kościółkiem N. P. 
Marji koło Davos, 


Pierwsze kro- 
kusy (na lewo) 
na hali Sertig 
u podnóża ma- 
sywu Ducan 
w Alpach. 


7l który z wielkich uczonych o- 
* siągnął popularność równą po- 
pularności Roentgena. Nic w tem dzi- 
wnego, skoro odkrycie jego stało się 
epokowe zarówno dla nauk Ścisłych, 
jak stosowanych np. medycyny czy te- 
chniki. W dniu 27 marca minęło wła- 
śnie 90 lat od przyjścia na świat tego 
człowieka, którego nazwisko jest dziś 
znane we wszystkich zakątkach świata. 

Wilhelm Konrad Roentgen, odkryw- 
ca tajemniczych promieni X, urodził 
się w r. 1815 w Lennep na granicy nie- 
miecko-holenderskiej jako syn niemiec- 
kiego właściciela fabryki sukna i mat- 
ki Holenderki. Wychowywał się w Ho- 
landji, gdzie uczęszczał do gimnazjum, 
którego jednak nie ukończył, gdyż nie 
odznaczał się wcale pilnością. 

Był zato bardzo dobrym kolegą, co — 
jak to często bywa — odbiło się na 
nim fatalnie, gdyż zato, że nie chciał 
wyjawić nazwiska ucznia, który na 


tablicy narysował karykaturę profeso-. 


ra, został z gimnazjum wydalony. 

Nie mając matury zapisał się do 
szkoły budowy maszyn w Appeldoorn, 
gdzie jednak spowodu braku dyplomu 
nie mógł studjów kontynuować. Dowie- 
dziawszy się, że na politechnice w Zu- 
rychu przyjmują bez matury, zapisał 
się tam, ale i w Zurychu nie odznaczył 
się początkowo niczem. 

Dopiero jeden z nauczycieli, wyczu- 
wając w Roentgenie pod warstwą le- 
nistwa nieprzeciętne zdolności, potra- 
fił dobrać się do jego ambicji i pod 
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Fotografia 


nem obok zdjęciu z fryzjerni. 
Fot. Leonhardt 


A tu człowiek z aparatem fotograficznym 
„w naturze“ i na kliszy, naswietlonej 


mieniami X. 
Fot. Leonhardt — 


roeutgeniczna 
sytuacji, przed sławionej na zamieszezo 


| 


jego wpływem Roentgen zabrał się do pracy i uzyskał 
tytuł inzyniera. 

Popularną podówczas w Zurychu była gospoda pod 
„Zieloną szklanką”. Zbierała się tam śmietanka inte- 
lektualna miasta, ale Roentgen bywał lam często po 
to raczej, by móc patrzeć w piękne oczy córki właści- 
ciela gospody, późniejszej swojej żony. Tak więc go- 
spoda pod „Zieloną szklanką“ stała się epokową w jego 
życiu, równocześnie jednak stała się epokową w życiu 
całej ludzkości. Tam bowiem poznał się Roentgen 
z wybitnym profesorem fizyki, Kundtem, który zapro- 
ponował wałęsającemu się bez zajęcia inteligentnemu 
młodzieńcowi stanowisko asystenta przy swojej kate- 
drze i zaopiekował się nim, zabierając go z sobą do 
Wiirzburga. 

Nie mając inatury nie mógł się tam Roentgen habi- 


litowaé, co udało mu się aopiero w Strassburgu, dokąd pojechal 
razem z kundtem. 

Od tej chwili datuje się początek karjery naukowej Roentgena. 
Zaczyna on zdobywać sobie nazwisko jako piłny pracownik i prze- 
chodząc przez różne stanowiska dostaje się wkońcu jako zwy- 
tzajny profesor na uniwersytet w Giessen. Na tym już uniwersy- 
tecie wsławia sie pracami naukowemi. 

To jednak odkrycie, które uczyniło go nieśmiertelnym. przypada 
dopiero na okres, gdy Roentgen objął katedrę w Wiirzburgu. Od 
tej wiekopomnej chwili mija właśnie 40 lat. 

Genjalne odkrycie Roentgena jest typowym dowodem tego, iż 
bardzo często największą zasługę przy wielkich odkryciach ma — 
przypadek. Tegosamego odkrycia, którego dokonał Roentgen, do- 
konać mógłby ktobadz, ale Roentgena wiekopomną zasługą jest to 
właśnie, że zorjentował się natychmiast w doniosłości tego od- 
krycia i jego konsekwencjach dla życia ludzkiego i okrycie to nau- 
kowo opracował i rozwinął. 

Najrozmaitsze krążyły płotki ^ i 
na temat tego dkrycia. Tak np. 
Opowiadano, ze dokonal je slu- 
zacy laboratorjum, — Marstaller, 
względnie jeden 2 asystentów 
Roentgena, inni znowu twierdzi- 
li, że myśl zasadniczą podsunął 
uczonemu jeden z jego przyja- 
ciół. Wszystko: to jest właściwie 
obojętną rzeczą, gdyż niezbitym 
laktem pozostaje to, że Roent- 
gen, jedyny z pośród wszystkich, 
którzy odkrycia tego dokonać 
mogli, wyciągnął z niego nale- 
Tyte konsekwencje. 

„Pewnego dnia w r. 1895 ma- 
nipulowal Roentgen przy tak zw. 
rurce Hittorfa. Była to rurka 
szklana z wlopionemi w nią 
dwiema elektrodami metalowe- 
mi. Z rurki tej wypompowano 
Powietrze i wtedy pod wpły- 
Wem wyładowań elektrycznych 
up. zapomocą silnego induktora 
powstawał strumień promieni 
evel dazacych od elek- 

y ujemnej. W rurce promic- 


nie te, wskutek wkleslego kształiu katody, skupiały Na prawo; 


Oto 


Pani jest ciekawą, jakie prezenty kryją się w pudelku... 
Przed „rozpakowaniem „może się o tem dowiedzieć tylko z fo- 
tografji roentgenieznej (na lewo). Fot. Leonhardt — Berlin. 


Roentgen, że je- 
vo pierścień, któ- 
ry znajdował się 
w szczelnem pu- 
detku drewnia- 
nem obok apa- 
ratu Hittorfa. po- 
zostawił wyra- 
źny ślad na pa- 
pierze fotografi- 
cznym, na któ- 
rym pudełko to’ 
się znajdowało. 
Początkowo o 
jakieś manipula- 
cje z papierami 
fotograficznymi 
podejrzewał 


SIĘ na kształt promieni świetlnych w pewnym punkcie 
na platynowej flaszce. 

„ Od dawna eksperymentował Roentgen z lą rurką, 
Jak również z cokolwiek inaczej zbudowaną rurką 


1 . > 
narda. Owe promienie katodowe nazywano inaczej 


jak wygląda czło- 
wiek — sfolografo- 
wany podczas te- 
lefonowania przez 
kamerę Roentge- 


RA... 
Fot. Leonhardt — 
Berlin. 


Roentgen sluza- 
cego Marstallera. 
Służący jednak 
poprzysiągł na 
wszystkie Świę- 
tości, że wogóle 


czymieniami Lenarda. Otóż raz zdarzyło się, ze włą- 
seen. prąd elektryczny otrzymał Roentgen tak siłny 
moin tych promieni katodowych, że blaszka pla- 
~ Owa w ciągu kilku sekund została przepalona, a 
mpa temsamem uszkodzona. 
Ku swemu zdumieniu zauważył jednak nazajutrz 


A łu na lewa 
okulary — cze$cio- 
wo schowane + 
futerale, — poni- 
żej zostały w ca 
tości maświetlone 
promieniami X. 
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sie do tych pa- 
pierów i do a- 
paratu nie zbli- 
zal. 

I wtedy. bły- 
snęła Roentgenowi genjalna myśl, że 
wchodzi tu w grę jakieś nieznane do- 
lychczas zjawisko, jakieś promienie, 
które przenikają ciała nieprzeźroczy- 
ste dla zwyczajnych promieni Swiell- 
nych. 

W ten sposob dokonat Roentgen od- 
krycia tajemniczych promieni, ktore 
nazwal promieniami X. Okazalo sig, 
że przenikają one różne materjały, te 
zwłaszcza, które składają się z lekkich 
pierwiastków. 

Roentgen zorjentował się natychmiast 
w znaczeniu promieni X zarówno dla 
medycyny, jak dla techniki. Dzięki pro- 
mieniom Roentgena medycyna uzyska- 
ła znakomity instrument diagnostyczny, zezwalający na wykrycie 
wewnętrznej struktury ciała, na badanie jego schorzeń, jak rów- 
nież na leczenie ciężkich chorób, jak np. raka. 

Niektóre działy technologji nie są dziś do pomyślenia bez pro- 
mieni Roentgena. Dzięki ich zastosowaniu stało się stosunkowo 
łatwe wykrywanie ukrytych wad materjałów w przemyśle meta- 
lurgicznym i ełektrotechnicznym, oraz wykrywanie zafałszowań 
starych obrazów, lub też szlachetnych kamieni. 

Reentgen był pierwszym fizykiem, który otrzymał nagrodę No- 
bla. Nie skorzystał osobiście z tej nagrody, nie używał równiez 
nadanego mu tytułu szlacheckiego. Wydawało się, że nie zależy mu 
wcale na godnościach, zaszczytach ani majątku. Odkrycia swego 
wcale nie opatentował. 

Zmarł w r. 1923. Lekarze orzekli, że organizm jego był zupelnie 
wyniszczony wskutek nieodpowiedniego i niewystarczającego od- 
żywiania. 

Pamięć wielkiego uczonego trwać będzie przez wieki w umysłach 
całej kulturalnej ludzkości. Inż. A. 
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aab Na prawo: 
1 na koniu “ra Stanwyck zwracała elegancją stroju i świetną Kalifornijska 
onl copy, Ana uwagę podczas konkursu w Passadena. rniJs 
n ` 


E w Beryshire, w którem biorą udział młode ladies 
'ondyńskiego hiqgh-life'u. 


mistrzyni w 
grze w polo, 
Anita Gib- 


son. 


Hrabianka L. Hassel- 

bach, znana duńska ama- 

zonka podczas parcourt 

konkursu hippicznego w — 
St. Remo: 


Zlawaloby sie, Ze nie ma nie tak bardzo 
odległego jak male rączki kobiece i koń, 
zwłaszcza rasowy koń wyścigowy, czy kon- 
kursowy, którego prowadzenie wymaga tak 
wielkiej siły i umiejętności. A tymezasem 
dzieje się wprost przeciwnie. Kobiety lubią 
konie, są zapalonemi amatorkami sportu kon- 
nego i dzielnie prowadzą ogniste rumaki na 
przeszkody, rywalizując w wielu wypadkach 
z powodzeniem ze swymi meskimi przeciw- 
nikami. 

Widok amazonki na konin, amazonki oczy- 
wiście dobrze jeżdżącej, sprawia właśnie 
przez ten kontrast słabości kobiety i sily ko- 
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nia piękne wrażenie, które potęguje sie 
w miarę trudności terenu jazdy. Jeszcze nie 
tak dawno strojem, obowiązującym panie na 
koniu była długa suknia a sposobem jazdy — 
jazda na siodle damskiem. Siodło to było 
swego rodzaju katorgą dla konia. Obciążenie 
jednej strony konia, mniej ścisły kontakt 
jezdezyni z koniem stwarzały zawsze trudno- 
ści, których konsekwencją były nieraz przy- 
kre upadki. 

Dziś ten sposób jazdy, aczkolwiek przez 
wielu uważany za bardziej estetyczny i od- 
powiadający budowie kobiety, został zanie- 
chany, a panie przyzwyczaiły się już do 


ach 
jazdy „po mesku“, a więc w “j 
strzemionami po obu bokach ko ney 
Rzecz prosta, że męski styl / n 
szy dla konia i tylko on Y 
wadzenie konia kolanami í 1. “Yeo. 
nadto także i dla samych P "RE do. 
dniejszy. Nie ma tej długiej M Dziś 


* ze 


siad konia jest łatwiejszy i pe 
pani w amazonce i z siodłem . 
leży do rzadkości. illo, Jest 

W Polsce sport konny wárÓ* p 
stosunkowo malo spopularyzoV *cyduj A 
ście drożyzna odgrywa tu re WYśliw. 
cą. Ale coraz częściej na bi 


skich pojawiają się sylwetki kobiece, coraz 
Więcej ich na konkursach hippieznych. Jedy- 
nie wyścigi konne nie widziały jeszcze ko- 
net na starcie. Ale zagranicą i to już weszło 
w modę i coraz więcej torów wprowadza wy- 
Ścigi kobiet do swego programu. 

_,, Osha — to początek sezonu konnego. Nie- 
Yiko stajnie wyścigowe kończą przygoto- 
wanią do wyścigów, ale także amatorzy 
p ekkiego“ sportu konnego wyruszają w pole 
rr i wycieczki. Miedzy nimi widzi- 
i ae duzo pan, z wdziekiem prowadza- 
Jen przez płoty i rowy swe rasowe ru- 


maki W. D. 


mz nt 


cire 


BALLADA BRYDZOWA. 


nas 
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Piosenka. 


Stowa i muzyka Zolji Nawroekiej- 


Moderato. 


Let. to nie 
THE Wes UpEZ FEI i 
TRE FE 
i= mr w 
=r dA 
n 


vo Tred lowy wa 


Razsięza_ Ro chat da- mie ka- 


a tempo i 


zit. 


@iosenka — ta najpopularniejsza for- 
ma kompozycji muzycznej, jest i by- 
4 zarówno przed wiekami, jak i dziś 
Wyrazem  najróżnorodniejszych pra- 
gnień nietylko jednostek, ale i ca- 
łych mas. Wiemy, jak wielką rolę ode- 
Erała ona w życiu tłumów podczas 
Wielu rewolueyj — jak czesto jest na 
Ustach maszerującego wojska, lub to- 
Warzyszy ludziom w ich znojej pracy 
codziennej. Wiemy również, ze opar- 
ta na odpowiednim tekście, stanowi- 

Ona nieraz cieta broń w walkach 


P icu ci szyć ten wz___gaz_djasz, 
agmen — gpr 


politycznych, przed którą kapitulowal 
niejeden maz stanu, że wkońcu byla i 
niewątpliwie zawsze bedzie wykład- 
nikietn ducha danej epoki, w której sie 
zrodziła, i że dlatego wszystkiego za- 
sługuje w pełni na miano „królowej“ 
nietylko scen kabaretowych i estrad 
koncertowych, ale także salonu, a prze- 
dewszystkiem... ulicy i podwórza. 
Otwierając rubrykę muzyczną w na- 
szym Magazynie, zwróciliśmy sie z a- 
pelen do młodych kompozytorów pol- 
skich, by jaknajliczniej nadsyłali nam 


swe utwory, przyezem położyliśmy 
główny nacisk na piosenke, słusznie u- 
znając ją za najodpowiedniejsza do 
popularyzacji formę muzyczna. Uka- 
zanie się pierwszego numeru „Asa“ i 
zawarta w nim zapowiedź konkursu 
muzycznego, spowodowały napływ 
wielu utworów, wśród których korzy- 
stnie wyróżnia się zamieszczona poni- 
zei piękna piosenka p. Zofji Nawroe- 
kiej, młodej lwowskiej kompozytorki, 
bedacej zarazem autorką dowcipnezo 
tekstu słownego. el. 
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i naszych kobietach. 


zięki swym romansom Maurice De- 

kobra należy do najpopularniej- 
szych pisarzy Świata. Tłómaczono go 
na 30 języków. Nieraz spotykałem sie 
z pytaniem: 

— Jakże ten Dekobra wygląda, jak 
i co mówi? Przecież tak trudno sądzić 
O dą tylko na podstawie jego ksią- 
żek... 
Już dawno zamierzałem złożyć wizy- 
tę Dekobrze, poznać choć fragmencik 
jego prywatnego życia, lecz zawsze. by- 
ło to niemożliwe. Gdy telefonowalem 
do jego mieszkania, by prosić o 
przyjęcie, odpowiadano mi lakonicznie: 

— Niema go w Paryżu! Bawi w Chi- 
nach! Wróci? Niewiadomo kiedy!... 

Raz Chiny, raz Indje, to znowu 
Ameryka... 

Wreszcie udało mi się go „złapać”. 

Po chwili oczekiwania, zbyt krótkie- 
go, by obejrzeć fotografje, maski, ko- 
stjumy, książki i t. p., zapelniajace sa- 
lon, witam się z panem domu. Wyso- 
ki, o twarzy miłej i zawsze nieco sar- 
kastycznie uśmiechniętej, wygląda bar- 
dzo młodo mimo swej piędziesiątki, 
wiecznej włóczęgi, i życia tak bogatego, 
niespokojnego, i pracowitego. 

— Zapytuje mnie pan — mówi — o 
ma definicję romansu kosmopolityez- 
nego? Odpowiem panu ogólną defini- 
cja romansu. Jest to — fikcja - prozą, 
niesprowadzająca snu na powieki czy- 
telnika po lekturze czterdziestej strony! 
Antor książki, mogącej zastąpić chloro- 
form, winien przerwać pisanie i oddać 
się raczej hodowli królików. 

— Z czegóź składać się więc powi- 
nien romans? Zwracam się do pana jak 
do profesora chemji... 

— Dobrze! Mówmy językiem chemji 
literackiej. Jestem zdania, że na ro- 
mans składają się trzy czynniki: sy- 
tuacje, bohaterowie i styl. — Sytuacyj, 
jak panu wiadomo, istnieje 36, i nie 
można znaleźć niczego nowego, by licz- 
bę tę powiększyć. Powiesciopisarze 
haftują poprostu wciąż nowe desenie 
na tych samych kanwach, które służą 
od wieków. Może odkrycie szóstego 
zmysłu lub podróż na księżyce czy 
Marsa pozwolą nam stworzyć sytua- 
cję trzydziestą siódmą. Czwarty wy- 
miar byłby studnią dobroczynną dla 
literatury. 

— Więc bohaterowie?... 

— Ah! Bohaterowie... Na las potrzeba 
drzew! By zbudować romans — trzeba 
bohaterów. Lecz bohater nie musi być 
„bohaterski“! Bohater „bohaterski“ 
przeżył się! Czytelnik woli postać zwy- 
ezajna, ściślej: ludzką. 

— Gdyby pan mial stworzyć dziesie- 
cioro przykazań powieściopisarza, ja- 
kieby pan przedewszystkiem ustalił? 

— Hm.. Zaczynajmy! Pierwsze: 
Skomponowaé intryge. Drugie: W rea- 
lizmie dnia dzisiejszego wybrać ele- 
menty fikcji. — Trzecie: Opraeowaé 
styl ze szezególną troskliwością. Czwar- 
te: Obmyśleć właściwy tytuł; jest on 
tem dla romansu, czem kolja pereł dla 
szyi pieknej kobiety. Piąte: Skorygo- 
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Głośny powieściopisarz Mau- 
rycy Dekobra na jednej z ulic Pekinu (na joto- 


grafji umieścił on pozdrowienie dia swych czytelników z Polski). 


wać trzy razy rękopis, zanim pójdzie 
do drukarni. Szóste: Odświeżyć stare 
dekoracje podniszczone. Siódme: Wzbo- 
gacać swój umysł przez lekturę dzieł 
naukowych i filozoficznych. Ósme: Od- 
powiadać na listy czytelników, i udzie- 
lać im rad, jeśli o nie proszą. Dziewią- 
te: Nie wierzyć, że reklama wystarczy, 
by zdobyć popularność. Dziesiąte: Ni- 
gdy nie ezytywaé romansów! 

A jeszcze o stylu?... 

— Problem stylu interesuje właści- 
wie tylko elitę czytających, lubujących 
się w oryginalności wyrażeń. Uważam, 
osobiście, styl za czynnik pierwszorzę- 
dnej wagi. Pisarz ma prawo wyrażać 
się wulgarnie tylko wtedy, jeśli prze- 
mawia ustami ludzi prostych. 

Rozmowa schodzi na wspomnienia z 
przeszłości. 

— Już od kilku lat nie miałem przy- 
jemności odwiedzenia pańskiego kraju. 
A tymczasem zachowałem doskonałe 
wrażenie z mych podróży i pobytów w 
Polsce. Pobyt w Warszawie, Krakowie 
i we Lwowie dał mi wiele wzruszeń. 
Zwłaszcza Kraków, tak tvpowo uniwer- 
syteeki, pozostawił mi wspomnienia, 
których nie zapomne nigdy. Nie zapo- 
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mnę jednak, niemniej, poezji dzikiego 
lasu polskiego w jesieni... 

— A czy mogę zadać pytanie niedy- 
skretne, eo sądzi pan o kobiecie pol- 
skiej? 

— Czy mogę mówić szczerze i spon- 
tanicznie? Według mnie Polka jest ko- 
bietą może najinteligentniejsza i naj- 
bardziej wyksztaleona w Europie! Pro- 
sze nie sadzié, ze sile sie na komplemen- 
ty! Bo nie mógłbym tego powiedzieć 
o innych narodowościach. Polka posia- 
da zalety uroku osobistego, do czego 
dodać trzeba umysł twórczy, co uwy- 
datnia się już w rozmowie. Znałem 
mężczyzn, którzy zwykli mawiać: „Prze- 
padam za kobietami glupiemi.. To da- 
je wypoczynek!” 

— Gdy słyszę podobną refleksję, ży- 
ezylbym takim osobnikom, by nigdy 
nie znaleźli się w towarzystwie Polek, 
bo w przeciwieństwie do tego co oni 
myślą, twierdzę, że kobieta bez wy- 
kształcenia pozbawiona finezji i kultu- 
ry, jest stworzeniem najbardziej me- 
ezacem. Piękność jest, oczywiście, cen- 
na, leez piękność bez inteligencji — to 
latarnia bez światła!...- 

Zygmunt Frenkiel (Paryż). 


„UŚMIECH“ KRÓLA DŻUNGLI... 
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słonecznych wybrzeży Afryki północnej ciągną powietrznemi szla- 
« kami ku swej polskiej ojczyźnie chmary ptactwa, którego wylęgi 
odbywają się letnią porą w naszym kraju, a które jesień wypędza na 
dalekie południe. U nas budują sobie gniazda, tu pieczołowicie odcho- 
wują młode, aby skoro tylko nabiorą sił do lotu, udać się jesienią na 
długą wędrówkę za słońcem, ciepłem, którego polska zima nie daje. 

A wśród nich jakże bliskie naszym sentymentom 
których najpierwsze forpoczty lądują już szczęśliwie na opuszczonych 
jesienią gniazdach naszych strzech lub drzew 

Nauka ornitologji poddała troskliwym badaniom sprawę przelotu bo- 
cianów na południe. Wiemy już dziś dokładnie, którędy z Polski udają 


się bociany, odlatując wczesną 
jesienią na południe. Połączone 
stada bocianów płyną wielkiemi 
stadami przez Węgry, ponad 
Bosforem, terenami Małej Azji, 
Syrji, Egipt i potem hen ponad 
całym kontynentem afrykańskim 
uż na południowy cypel Kraju 
Przyladkowego. I tu dopiero po 
trudach powietrznej podróży — 


TUUM 


Bociania „idylla* we wsi polskiej — a poniżej jej 
marokańskie pendent. 


Bacian w locie... 


są poczciwe boćki, 


przydrożnych. 


Zachodnia tra- 
sa przeloin bocianów z Afryki 
ponad Gibraltarem. 


która trwa przeszło 2 miesiące — osiadają na 
zimowe leże. Druga partja dąży na zachód, by 
ominąć Morze Śródziemne ponad Gibraltarem. 

Kto im wskazuje drogę? Oto pytanie, które 
mimowoli ciśnie się na myśl, kiedy zastanawia- 
my się nad olbrzymiemi przestrzeniami, poko- 
nywanemi, przez ciągnące odwiecznemi szlaka- 
mi swych przeznaczeń, ptaki. 

Stacje ornitologiczne podejmują badanie 
przelotnych ptaków, posługując się znakowa- 
niem ich obrączkami, zakładanemi na skrzy- 
dłach lub nóżkach ptaków. Obrączki mają wy- 
ryte daty i miejscowość, z której ptaki zostały 
wypuszczone. Tak śledzi się na podstawie od- 
najdywanych ptaków znakowanych szlaki ich 
przelotów, z czego wynikiem nowszych badań 
dopiero doszli uczeni do postawienia tezy, iz 
europejski bocian zimuje na południowym cy- 
plu Afryki. 

Podróże bocianów nie odbywają się rzecz 
prosta jednym ciągiem. Ptaki opadają dla wy- 
poczynku i pożywienia na pewnych odcinkach 
stałych na ląd i dopiero po nabraniu sił podej- 
mują dalszy lot. 

W styczniu rozpoczyna się odlot bocianów 
na północ. Jednym z etapów jest naturalnie 
północna Afryka, a szczególnie Marokko. — 


wania“ ptaka na gnieździe... 


I rzecz najdziwniejsza: część bocianów pozo 
staje tu przez całe lato, aby jesienią złączyć 
sie ze swą europejską bracią i wrócić na po 
łudnie. 

W Marokku są bociany bardziej jeszcze chro- 
nione przez zwyczaj ludowy, niżeli w Polsce, 
To też jak u nas, gnieżdżą się one w pobliz® 
osiedli ludzkich, przynosząc szczęście swem p9* 
jawieniem sie na gnieździe. Istnieje legend 
afrykańska, kłóra powiada, że bociany to du, 
sze muzułmanów, odbywające pokutę w takiej 
reinkarnacji. Życie rozsiewa muzułmanów P! 
całym świecie, a skoro za życia nie zdążą 9** 
być pielgrzymki do grobu świętego Mulay Idris 
znajdującego się w Marokku, miłościwy All 
przyobleka ich dusze po Śmierci w ciało WC 
drownych ptaków — bocianów, iżby mogły >” 
daj po śmierci odbyć przykazaną pielgrzymkć 

Widok bociana w Marokku jest czemś nieod" 
łącznym prawie od jego krajobrazu. Na ubog! 
zagrodach tubylców, na skałach i murach, U 
minaretach, a nawet w lasach Atlasu i to © 
znacznych wysokościach (1.700 m.), wszędzi 
spotkamy dobrze Polakowi znane gniazdo bo 
cianie. 4 

Kult bociana jest nawet tak daleko pos” 
nięty, że sq specjalne stacje ochrony bocian?" 
a nawet szpitaliki, gdzie oddaje się chore PO 
ciany, porzucone nieraz przez przelatują 
stada. 
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: mu daé te 25 funtów, 
e — mówił dalej Marek Mann. 
ich potrzebowal, jeżeli chee, 
Eá Helena zabawila. 

e przecież j i [jac 
od „Prz 2 ja nie mogę przyjąć 
chee 25 funtów — protestowal Che- 


Sæ zrobił znaczący ruch reką. 
byśmy tylko za oddane usługi. A gdy- 
przy puszeć mieli więcej nie zobaczyć, 
ial, ann ze pan nie bedzie uwa- 
za prace „80 zapłacili zbyt skromnie 
T 8 Wykonana wieezorem. 
dala Hone wziąć te pieniądze — do- 
cena. — Chciałabym zatańczyć, 
tedy dobrze się bawię, gdy 
um o dużo kosztuje. 
rzy mlodeg 5, banknoty. Wyraz twa- 
Osepniat runeta jeszeze bardziej 
— M a 
by ie hs ba pan nie zamierza pozwolié, 
tem V I odzik poszedł na Piecadily po 
: ae tkiem, co tu usłyszał dzisiaj 
d "M. — krzyknął, zwracając sie 
rzecież on pójdzie i wy- 
iała kał o policji i... , 
testy, tka Szefa odsunęła jego pro- 
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I 
Byy „f wie? — zapytał Mark Mann. — 
Pirate, doskonałym obiedzie w Klubie 
się troci Na Piceadilly. Przysłuchiwał 
ne zwarjowanej dyskusji — te- 

Czaj „dowi rozmów, które ida zazwy- 
Chateau parze z dobrym burgundem 
b u largaux, które tutaj pil. Nie- 
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Uprze jg; P 9*!cyjnego uámiechneliby sie 
_ yale 1 postali go do domu. 

plać Gets mam wcale zamiaru wypa- 
m EO polieji — powiedzial Ches- 

frey ee Czul antypatje do Geof- 

Wie patos ertona, który tak natarezy- 

ide się na tę dziewczynę. 
* z pania na dancing — po- 
— a potem... 
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na jmniej ds ramionami, gdyz nie mial 


bić £o pojęcia, co zamierza ro- 
A „Aucingu i gdzie pójdzie. 
la, żę nane pani, pani Heleno, obieca- 
zatańcz, i dzisiaj wieczorem ze mną 
E wtracil gorzko Winterton. 
Dowioq,; ine, mi przykro, Geoffrey — 
W jakiś 14 cicho — może zrobimy to 
E inuy wieczór, 
wzgl edu pokojem kobiety, która bez 
"= na innych chadza własnemi 
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Wiedział 
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drogami, wymanewrowala Cheshama i 
siebie z pokoju. 

— Nie lubie tego, Szefie — powie- 
dział Winterton, patrząc za wychodzą- 
cą parą. — Ryzykuje pan wiele z tym 
młodym Cheshamem. Jest to ryzykow- 
ua gra! 

— Mój drogi Geoffrey — odpowie- 
dział Mark Mann. — Chesham jest 
graczem i jednym z tych graczy, któ- 
rych przeznaczeniem jest przegrać. — 
Wygrać, to ja wygram. 

Znowu machnął ręką, a w jego chy- 
trych oczach błysnął uśmiech. Juljan 
wysunął go przez drzwi. 

Pozostawiony sam sobie Geoffrey 
Winterton wyjął papierosa i ze smutną 
miną zaczął palić. 


ROZDZIAŁ XI. 
Usiłowane morderstwo. 


Przyćmione światła rzucały koloro- 
we cienie na kwadraty szkłanej, oświe- 
tlonej od dołu posadzki do tańczenia. 
Kobiety w kosztownych toaletach, któ- 
re stworzyła fantazja salonów piękno- 
ści w Mayfair kobiety. których jedy- 
nym celem zdawała się zabawa za 
wszelką cenę, posuwały sie w tańcu 
z mężczyznami, ubranymi bez zarzutu. 

Orkiestra drgała w rytmie granych 
przez siebie melodyj, nie tracąc jed- 
nak ani na chwilę dystynkeji. Każdy 
nosił maskę zadowolenia i powodzenia. 
Kobiety uzupełniały tę maskę warstwą 
pudru, a wargi ich były tak zaczer- 
wienione, że nawet bandyta zawahałby 
się je pocałować. 

Ale będąc w Bandonie było się hez 
dyskusji „między towarzystwem*. Na- 
wet reporterzy dzienników szanowali 
tę atmosferę. Właściciele Bandonu zaś 
ee sie ekskłuzywnością swego lo- 

alu. 

Dwóch gentlemanów w strojach wie 
czorowych bacznie śledziło wszystkich, 
tkórzy wchodzili do lokalu. Pewnego 
razu nie zawahali się nawet usunąć 
podpitego eksministra. Uprzejmie, ale 
niemniej zdecydowanie usadowili go 
w taksówce. Na szczęście szofer znał 
adres tego b. ministra. 

Tych dwóch panów we frakach uśmie- 
chnęło się i ukłoniło sie. kiedv He- 
lena Mann weszło do hotelu. Zatrzy- 
mali swój wzrok na chwilke, przyglą- 
dając się bacznie Arturowi Cheshman. 
Był nowym gościem, ale, jako towa- 


Tłumaczenie autoryzowane Jana Maleszewskiego. 


rzysza Heleny Mann puścili bez pyta- 
nia. 

— Grują walca, a ja właśnie bardzo 
lubię tańczyć walea — powiedziała He- 
lena, kiedy weszli na sale. 

Z uśmiechem zaczeła tańczyć z Ches- 
hamem. Jak na młodego człowieka, któ- 
ry dzisiaj rozmyślał nad tem, jak spę- 
dzić noc na bulwarach, Chesham nie 
był bardzo zmieszany. 

Luksusowe życie nie było dla niego 
nowością. Miał już w niem swój udział 
w czasie swej młodości. Nagle znalazł 
się tak szybko w obliczu zupełnego 
ubóstwa, pomimo troskliwie wykombi- 
nowanych planów. 

Subtelna melodja walca, grana przez 
najlepszą orkiestrę londyńską, zaczęła 
na niego działać. Zupełnie instynktow- 
nie ramię jego objęło silniej szczupłą 
dziewczynę o włosach tycjanowskich, 
która tak lekko i doskonale tańczyła. 
Zapach drogiej i wyszukanej perfumy 
otaczał ją. I gdy rozmyślał nad wszyst- 
kiem, zrozumiał, że ta piękność z May- 
fair jest tylko drugiem wcieleniem 
dziewczyny, szczerej i bez tałszu. Niema 
nie niebezpieczniejszego dla mężczyzny 
niż kobieta, która łączy w sobie te dwie 
właściwości — wykazywanie na zew- 
nątrz pewnej sztuczności, pomimo, że 
wewnętrznie jest naturalną istotą. 

Zanim wale sie skończył Artur Ches- 
ham znalazł się w zupełności pod wpły 
wem Heleny. Orkiestra przestała graé.— 
Zblazowana młodzież nie uplaudowala, 
uważając, że to nie jest szykowne. He- 
len i Chesham znaleźli mały wolny sto- 
lik gdzieś w rogu sali. 

— Ucieszył mnie ten taniec — powie- 
dział. 

— Pan tańczy dobrze — odparła o- 
twarcie. 

— Mam nadzieję, ze bede mógł z pa- 
nia częściej zatańczyć — dorzucił cie- 
pło. 

— To należy — powiedziała i jej lek- 
ko zaróżowione wargi rozehylily się 
nieco. 

— Zależy od czego? — zapytał. 

— Od tego, czy pana jeszcze zobaczę 
po dzisiejszym wieczorze — powiedzia- 
ła spokojnie. 

— Acha, rozumiem — powiedział i od- 
wrócił swój wzrok od jej rudawej czu- 
prynki. — Cheę panią przeforsować, 
bym podjął te absurdalne pretensje i 
stał się księciem Korawji. 

Rozmowę przerwał wybuch 
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cznego smiechu, dość głoś- 
nego, by wszyscy obecni w 
tym wytwornym hotelu spo- 
gladali w kierunku Śmie- 
jącego sie. Młody, jasny 
blondyn siedzący przy stole 
kilka metrów od nich śmiał 
się do rozpuku. Albo był lek- 
ko pijany, albo też bawił się 
tak doskonale. Ten wybuch 
śmiechu spowodował że oby- 
dwaj niemi panowie we fra- 
kach, którzy piłnowali wej- 
ścia, zjawili się natychmiast 
w drzwiach dancingu. Młody 
człowiek serdecznie uśmie- 
chał się w ich kierunku. 

Orkiestra uratowała sy- 
tuację, śmiejąc się w ryt- 
mie foxtrotta. 

— Naturalnie, że chcę, by 
pan wyszedł cało z tej przy- 
gody — ciągnęła dalej He- 
łena. 

— Pani mówi tak, bo pani 
wierzy w swego ojca i w je- 
go teatralny interes z tymi 
piratami z Piccadilly — 
wtrącił gorzko Chesham. 

— Dlatego, bo wierzę w 
pana — odparła poprostu. 

Siwe oczy patrzyły nań 
spokojnie z tej pięknej, zi- 
mnej twarzy. 

— Są tu dwie rzeczy, któ- 
rych nie mogę zrozumieć — 
szepnął. 

— Może będę mogła panu 
wytłumaczyć — powiedzia- 
ła. — Proszę, niech pan da 
papierosa. 

Kicdy podawał jej zapałkę drgneły 
mu ręce, Wydawała mu sie tak bliską. 
— Po pierwsze — zaczął — nie mo- 
gę zrozumieć, że ci ludzie z Korawji, 
a w szczególności Stary Ferencz Jo- 
kaj, nie zauważyli, iż jestem intru- 
zem. Przecież musieli wiedzieć, że ja 
nie jestem prawdziwym księciem Ser- 
gjuszem. 

Widział jej uśmiech za eienka zaslo- 
ną dymu papierosa. 

— Żaden z nich nie widział nigdy na 
oczy księcia Sergjusza — odpowie- 
działa — z wyjątkiem starego Jokaja. 
A on widział księcia Sergjusza w wie- 
ku osiemnastu miesięcy na rekach an- 
gielskiej „nursy*. Potem przyszła re- 
wolueja, króla zabito i „nursa“ ucie- 
kła do Anglji, biorąc dziecko, księcia 
Sergjusza, ze sobą. Nikt nie widział 
więcej ani jej, ani dzieeka. W Kora- 
wji proklamowano republikę i Jan Ne- 
ruda stał się dyktatorem. Ale zostało 
tam kilku rojalistów, pomiędzy nimi 
Ferencz Jokaj, którzy nie zapomnieli, 
że młody książę żyje gdzieś w Anglji. 

— To prowadzi mnie do drugiego 
problemu — potakiwal Chesham. — 
Ten młody książę wyrósł i wie z pe- 
wnością o tem, że jest on prawdziwym 
dziedzicem tronu Korawji. Cóż on po- 
wie o tej dziwnej historji? 

Helena zanurzyła swą twarz w gę- 
stym dymie papierosa. 

— Prawdziwy książę Sergjusz żył — 
powiedziała. 

— Jakto żył?!.. — Chesham drżał, 
wypowiadając te słowa. 

— Tak. Umarł dzisiaj popołudniu, 
właśnie w chwili, kiedy zdążał do do- 
mu piratów w Piccadilly. Umarl. 
z głodu. ET 

— Biedak! — szepnął Chesham zu- 
pełnie mimowoli. 

— Po wielu kłopotach i długotrwa- 
łych poszukiwaniach tatuś odnalazł 
prawdziwego księcia Sergjusza — cia- 
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Znalezli mały, wolny stolik, gdzieś w rogu salt... 


gnęła dałej dziewczyna. Mieszkał w ja- 
kimś małym pokoiku na przedmieściu. 
Mężczyzna ten nie chciał mieć jednak 
nie do czynienia z ideą zdobycia z po- 
wrotem tronu Korawji. Powiedział, że 
wcale tego nie potrzebuje; żył w cią- 
głym strachu na myśl, że mogą go za 
mordować. 

— Zamordowaé! 

— Tak. Powiedział, że agenci Jana 
Nerudy nie ustaną, zanim go nie za- 
mordują, by zapewnić bezpieczeństwo 
dyktatora. W Korawji rozeszły się już 


"bowiem pogłoski o sprzysiezeniu ro- 


jalistyeznem. Zdaje się, że prawdziwy 
książę Sergjusz bardzo dbał o własną 
skórę. 

— A co się potem stało? 

Chesham spostrzegł, że cała ta przy- 
godą miała nietylko swą humorysty- 
czną stronę. Ponury cień, śmierć już 
ją dotknęła. 

— Tatuś wreszcie namówił księcia 
Sergjusza, by przybył na Piceadilly i 
spotkał się z rojalistami korawianski- 
mi. Spotkanie to ustalono na dzisiejszy 
wieczór. Książę  Sergjusz przybył 
wcześniej. Wyglądał przestraszony. 
Opuścił taksówkę i wszedł do „Klu- 
bu Piratów* i wtedy padł na ziemię 
nieżywy. 

— To był ten ezłowiek, którego pro- 
wadzono nadół po schodach? — szepnął 
Chesham i przed oczyma stanął mu wi- 
dok trzech mężczyzn, schodzących po- 
woli krok za krokiem po schodach. 

— Musiano go przecież usunąć — pa- 
dła szeptem odpowiedź. — Biednemu 
Geoffrey wyznaczono tę ,,robote“. 

Nerwy Cheshama były naprężone do 
ostateczności. Zdawało mu się rzeczą 
nie do wiary, iż rozmawiali tutaj o 
śmierci i trupach, w tej atmosferze 
luksusu, przy dźwiękach orkiestry, 
grającej śpiewne melodje taneczne. 

— Qjciee pani musi być twardym 
i zdecydowanym człowiekiem — po- 
wiedział. 


— Tatuś jest genjuszem — 
powiedziała prosto i w tej 
uwadze nie było nie zaro- 
zumiałości. Dla niej było to 
stwierdzenie faktu. — Zate- 
lefonowal do mnie do Do- 
ver. W każdej chwili spo- 
dziewano się przybycia go- 
Ści z Korawji, a książę był 
nieżywy. Sytuacja była 
beznadziejna. Powiedziałam 
mu, że będę starała się cos 
zrobić i spotkałam pana. 

— Miała pani szezescie — 
wtracil Chesham. 

— Q to byla wielka szan- 
sa — powiedziala. — I do 
tej chwili mamy powodze- 
nie. Spodziewam się, że bę- 
dziemy mieć to powodzenie 
do końca. Pan chyba nie 
opuści nas, jeżeli ja pana 
o to poproszę. 

Długo patrzył na nia, na 
jej poważną, bładą twarz, 
wpatrywał się w jej siwe 
oczy. Przez chwilę wahal 
się. — Ale miał wrażenie, 
jakgdyby wpadał w prze- 
paść i ze wszystkich stron 
ogarniały go ciemności. — 
Odmownie kiwał głową.- 

— Niech pani nie wierzy 
w książąt — powiedzial 
spokojnie — a raczej w fal- 
szywyeh  ksiazat. Chetnie 
pomóglbym pani, ale od- 
grywajae te role, stalbym 
sie marjonetka w grze, mo- 
gacej spowodowaé krwawa 
rewolucje w kraju, ktorego 
wogóle nie znam. I wszyst- 
ko to w tym eelu, by ojeu pani umo- 
żliwić zdobycie kopalni radu. 

— Może znajdzie się jednak cena — 
nawet dla pana — odparła, wstając po- 
woli z krzesła. , 

Patrzal na nią ciągle wahająco. | 

— Przedewszystkiem zatańczmy je- 
szcze raz — powiedział i także wstał. 

W tej właśnie chwili zbliła się ku 
nim kelner z tacą, na której była bu- 
telka wina i kilka kieliszków. Artur 
Chesham miał wrażenie, jakgdyby z 2a 
tacy patrzył nań jakiś sęp. 1 

Raz jeszcze głośny Śmiech brutalnie 
przerwał wytworną atmosferę i jasno- 
włosy młodzieniec, niebezpiecznie za- 
taczając się, kierował się ku kelnero- 
wi, niosącemu tackę. Równocześnie u- 
słyszano suchy trzask. Chesham poczuł 
świst kuli koło swej szyi i usłyszał 
uderzenie w Ścianę za sobą. Słodkawy 
zapach prochu pomieszał się z wytwor- 
nemi perfumami. Taca i szkło upadły 
na ziemię. Orkiestra przerwala nagie 
swą grę, a poprzez salę zbliżali się 
szybko dwaj niemi panowie w strojach 
wieczorowych. Kelner o twarzy sępa 
zniknął. 

— Czy pana trafiono? — Był to głos 
Heleny i palce jej objęły jego rękę. 
Zaprzeczył głową. Tłum otoczył go. 
Upudrowane maski miały przerażony 
wygląd. Powstało ogólne zamieszanie. 

— Jeszcze kilka centymetrów i by- 
łoby skończone — powiedzial spokojnie 
Chesham Helena była trupio blada i 
irzesla sie na całem ciele. 

Tłum się rozstąpił, a przed nimi sta- 
nęli dwaj niemi panowie we frakach. 

— To jest bardzo nieprzyjemne, pro- 
szę pana — zaczął jeden dość gwałto- 
wnie. 

— To jest bardzo nieprzyjemne, pro- 
szę pana — powtórzył drugi -— cos po- 
dobnego nie zdarzyło się jeszcze nigdy 
w Bandonie. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


ażurowa bluzeczka szydełkowa. 


sl reezne to ulubiona dziedzina 
niewi a wiełu pań. Ale mając zazwyczaj 
a nau, chciałybyśmy, aby każda ro- 
Jak naj najszybciej została wykończona, 
Nia je zybciej sprawiła nam radość ujrze- 
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BLUZECZKA KASACZKOWA 
W BARWNĄ KRATKĘ. 


Na zrobienie azurowego tła używamy trzech kolorów włóczki. Na na- 
szym wzorze zrobiony jest początek cztery rzędy beige, potem 4 rzędy 
pomarańczowe, następnie 2 rzędy beige i 4 rzędy zielone. Tę kołejność 
powtarzamy: 4 beige, 4 pomarańczowe, 2 beige, 4 zielone. 

Po zrobieniu 4 rzędów koloru zielonego będziemy oddzielać cząstki 
na zrobienie otworów, przez które przejdzie osobno robiony pasek. 
Jcżeli z danych wymiarów dziurki te wypadną w jasnym kołorze to 
gasek będzie ciemny (tu zielony), jeżeliby zaś zrobione były w ciem- 
nym odcieniu to pasek będzie jasny. 

Mając zrobioną całą tormę pleców, od której zaczęliśmy wzór ażu- 
rowy, przystępujemy do przerobienia go łańcuszkami poprzecznemi, 
kierując się od oczka ażurowego do oczka, zawsze wskos. Zawiązawszy 
nitkę na brzegu siatki od dołu robi się na lewej stronie trzy oczka 
w powietrzu, czwartem zabiera się w górze łańcuszek ażurowego tła 
i tak powtarza sie po trzy oczka na każdym azurku, łapiąc ezwar- 
tem łańcuszek tła, zawsze w najbliższen na ukos ażurku. 

Kolejnesé kolorów dla skośnych łańcuszków jest w naszym wzorze 
następująca: 4 łańcuszki beige, 4 łańcuszki zielone, 2 łańcuszki beige, 
2 łańcuszki pomarańczowe i znowu 4 beige i t. d. 

Foszczególne części kroju łączymy igłą krytym ściegiem. 


Powiększony wzór deseniu bluzeczki szy- 
detkowej. 


i duże), które wspólnie przerabiamy, ro- 
biąc znów 3 oczka w powietrzu i po- 
wtarzając dalej motyw przez wyciągnię- 
cie dużego oczka i przerobienie go 
z oczkiem znajdujacem sie na szydełku. 
Trzeci rząd i następne wykonuje się już 
identycznie jak rząd drugi z tem, że wy- 
ciągamy oczka, wbijając szydełko zaw- 
sze w Środek trzeciego oczka. 


rau, Bà Sezka w powie- 
lute = 99 wyciągam y 
delko "^: wbijając szy- 


tuszką. Cle oczko tań- 
Szydełky amy teraz na 
" dwa oczka (małe 


1) Plecy, 2) 
krojów wyrażają proporcje kroju w centimetrach. 


i 3) przody bluzeczki. Cyfry podane obok Krój 1) rękawa i 2) paska = dokladuemi wymiarami. 
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DZIEMY-NA-BRYDZA 


pailleta mi. 


Bluza z dwubarwnej lamy. | 
Szeroki pasek o metalowych spięciach. 
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Bardzo modna bluza z czarnego tiulu wyszywanego 


ID 


Caro: suknia z marocain modnie falowana przy dekolcie, Trefle: gładki 

materjal ślicznie wygląda z motywami maurszczonemi, Pik: suknia w grochi 

z jasnym wykładanym kołnierzem, Coeur: plisowany | zabot i marszczon" 
rękawy cechują tę suknię z jasnego jedwubiu. 


kończyła się zima i karnawał a wraz z nimi narty-brydz i dancing’ 
brydż, ale pozostał: brydż. : 

To krótkie dźwięczne słówko, mieszczące w sobie tyle treści, stało się 
elementem niezbędnym do życia. Często jak groźny żywioł sieje znis7- 
czenie, staje się powodem rozłąki (znowu całą noc grałaś w brydża)» 
waśni i zerwania. Częściej jednak działa kojąco na wszelkie dolegliwo- 
ści. pozwała zapomnieć o bólu zęba, podagrze, kryzysie i podatkach. 

Dla płci pięknej rozpoczęcie sezonu brydżowego jest hasłem do spra” 
wienia nowej sukni. Suknia jest koniecznością, twierdzi pani, trudno 
bowiem zrobić szlema, czując na sobie krytyczny wzrok vis-a-vis lu 
co gorsze przeciwniczki — gdy nie ma się ładnej świeżej sukienki. 

Jak wygląda suknia popołudniowa? 

Charakterystyczne jej cechy to dość szeroki dół, zmarszczki i fałdy 
z przodu spódnicy, nagromadzenie ozdób przy szyi i bardzo szerokić 
rękawy, ramiona naogół opadające łagodnie. Rękawy sukien popołudnio* 
wych zaopatrzone są od góry w mnóstwo zaszewek i zmarszczek, pus?” 
czonych luźno dopiero ponad łokciem, cała szerokość rękawa gromadź! 
się więc poniżej. Prócz rękawów odnajdujemy je na karczku, w tal}' 
dookoła bioder, dzięki nim powstają wyrzucane sta- 
niki u sukien. Niektóre magazyny usiłowały laps? 
wać suknie marszczone dokoła bioder, t. zw. „pa)“ 
sanne“, ale nie osiągnęły powodzenia, któraż bo- 
wiem z pań zechce zatrzeć smukłość swej figury 
To też fałdy, plisowania, marszczenia gromadzą sie 
jedynie z przodu sukni, zaczynając się już od pas. 

Następny ważny punkt to sute przybranie góry” 
oryginalne kołnierze, riusze, żaboty. Lanvin pok? 
zał w swej kołekcji ciekawy kołnierz cały plis?" 
wany z przodu. a 

Z wyborem. materjału na popołudniową suknić 
mamy kłopot nielada. Wełny gładkie, matlasse 
w prążki, konkurują z jedwabiami, przypominają% 
cemi wełny. Jedwabie „impremć* na dzień są . 
skretne w kolorze i deseniu. Mała krateczka, gros” 
ki lub centki białe na czarnem tle. Wdzięczne je” 
stesmy za to modzie, gdyż taka suknia nigdy się 
nie opatrzy. Ulubioną jednak barwą na popolu 
niowe przyjęcie pozostanie czarna. Wzorzyste IKA. 
niny w duże kwiaty zachowamy na wieczór. 


| 


Zdarzyło mi sie byé $wiadkiem nowo- 
| nego „Sądu Parysa“, który wypadł 

ardzo oryginalnie... 

Było to niedawno, gdy gościł w Warsza- 
Wie Sergjusz Łifar i gdy, jeszcze przed 
głośnym potem incydentem, baletmistrz 

eatru Wielkiego, Ciepliński, ustuznie 
Prezentował mu swój zespół, aby Lifar 
x sobie wybrać partnerkę, jedną part- 
Saas $ jak początkowo zamierzał. Ponie- 
cin Przeglad calego zespolu bylby zbyt 
ny baletmistrz Ciepliński wraz ze 
age zastepca Pianowskim odrazu poka- 
Tae gościowi słynące z talentu i urody 
zed racje“ baletu Teatru Wielkiego: 
i O18 narczmarewiczównę, Tosie Nowickg 

lge Stawska. 
Lifar patrzał, patrzał i... nie inógl wy- 
ac... Oświadczył mi: 
a az rozumiem piekielne męki Pa- 
po aa trójka tymczasem pierzchnęła już 
lk, > onaniu kilku ewolucyj i zdaleka 
ques pie niecierpliwie na wynik wy- 
ae Każda marzyła o tem, aby móc za- 
o 2 tak doskonałym artystą o świa- 
= sławie i tak... pięknym chłopcem... 
= Po namyśle powiedział nam: 
Sh ES wiem — kogo wybiore. 
Oa. amy z natężeniem... 
"powiedź pada: 
tviko  SZYStkie trzy. Chciałem wykonać 
us en duet, a zrobie trzy. 
k Pare słów Lifara o jego parner- 
gia ów Pęwiedzianych wobec podpisane. 
i oceniaj tóre najlepiej charakteryzują 

"m om talent trzech artystek. 

4. SA Sławska była. mi wymarzoną 
anczyła z uduchowieniem, będą- 
€dnem i nieodzownem uzupeł- 
echniki klasycznej To poetka 
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Basia Karczmarewiczówna. 
Fot. Van Dyck — Warszawa. 


lecie „Kopelja* w rolach głównych wy- 
stąpili ballerina Karczmarewiczówna i so- 
lista Zadejko. Na dalszych przedstawie- 
niach w tych samych rolach ukazali się: 
balłerina Sławska i baletmistrz Ciepliń- 
ski. Dobry to pomysł dubłowania tych 
ról przez artystów. Ta druga obsada by- 
ła o tyle ciekawsza od pierwszej, że Cie- 
pliński wystąpił po raz pierwszy na sce- 
nie warszawskiej, jako tancerz charakte- 
rystyczny, a Sławska po raz pierwszy za- 
tańczyła główną rolę w balecie i to tak 
niepospolicie trudną. Debiut Sławskiej był 
naprawdę szczęśliwy. . 
Po przedstawieniu docieramy do jej 
garderoby, prosząc o parę słów wywia- 
du. Wpierw rozmawiamy z baletmistrzem 
Cieplińskim, który mówi nam o swej ulu- 
bienicy i pupilce: 
— Teraz dopiero widzę, że słusznie 
dwukrotnie triumfowała na konkursach 
międzynarodowych. Odrazu  wyczułem 
w niej ogromny talent i dlatego zająłem 
się nią specjalnie. Z całą odpowiedzial- 
nością za moje słowa stwierdzam, że 
Sławska może się stać „gwiazda“ na mia- 
rę światową. Ma ku temu wszystkie wa- 
runki. Gdy wyjadę znów zagranicę, bio- 
rę ją ze sobą i obowiązuję się zrobić 
z niej polską Pawłową czy Karsawine. 
A sama debiutantka? Jeszcze ciężko od- 
dechając po ogromnym wysiłku, mówi: 
— Czekałam na taki wieczór od wielu 
lat... od zarania mojej pracy tanecznej... 
Miałam ogromną treme... Od paru nocy 
okropne sny... Ale teraz zato tyle rado- 
ścil.. Tyle szczęścia! Niema większej roz- 
koszy, niż taniec i oklaski... 

* * * 
Napewno myślą tak wszystkie trzy gra- 
cje naszego baletu... 
H. L. 


Olga Sławska. 
Fot. Van Dyck — Warszawa. 


Tosia Nowicka. 
Fot. Van Dyck — Warszawa. 


tańca, a jej subtelna uro- 
da predestynuje ją do sła- 
wy wszechświatowej, zre- 
sztą już częściowo uzy- 
skanej przez wielkie na- 
grody na dwóch konkur- 
sach międzynarodowych. 

Tosia Nowicka, o ideal- 
nej dla tancerki wiotkiej 
postaci i kształtach figu- 
rynki z Tanagry, tańczyła 
jak we śnie i tak właśnie 
powinno było być. Byłem 
nią wręcz zachwycony 
i upojony. 

Basia Karczmarewi- 
czówna — to perełka naj- 
czystszego klasycyzmu, 
tradycyjnego i niepokala- 
nego. Jakby miała napraw- 
dę skrzydła u ramion, tak 
fruwała ze mną w „Błę- 
kitnym ptaku“. 

Cała trójka dostała na 
pożegnanie jednakowe fo- 
tografje z pięknemi dedy- 
kacjami i każda z nich 
rzekła nam z zachwytem: 

— Był to najpiękniej- 
szy wieczór mojego ży- 
cia... Tańczyłam z Lifa- 
rem! 

* + * 

Jak trafny i stuszny by! 
sad Lifara o naszych ar- 
tystkach, a zwlaszcza 
o ballerinie Sławskiej ma- 
my $wiezy dowód, ogla- 
dajac piekne widowisko 
baletowe w Teatrze Wiel- 
kim w Warszawie. W ba- 


. MEODZIENCZA SWIEZOSC 
NA CALE ZYCIE. 


ast rzeczą dowiedziona, 
e stosując systematycz- 
nie racjonalne zabiegi ko- 
smetyczne, można do późnej 
starości wyglądać młodo. 
Chodzi tylko o to, by zna- 
leźć na to wszystko czas, 
którym wiele kobiet nie roz- 
porządza. 

Przy dobrych jednak che- 
ciach i silnej woli kwadrans 
dziennie lub redukując do 
siebie, a wyniki nie będą 
ulegały wątpliwości. 

W jaki sposób wykorzy- 
stamy te 15 minut?... Poda- 
jemy cykl zabiegów, które 
pani zależnie, od swych moż- 
liwości zastosuje codziennie, 
kombinując dwa lub trzy 
dziennie lub redukując do 
jednego, ale wykonywanego 
konsekwetnie wedle podanej 


kolejności. 
A więc: poniedziałek po- 
święcimy pielęgnacji twa- 


rzy. Niech pani obejrzy kry- 
tycznie swe oblicze, czy nie 
ma lekkich zmarszczek pod 
oczami, na czole, koło ust, i po umyciu twarzy w ciepłej 
wodzie przetłuszczonem mydłem, nasmaruje te miejsca tłu- 
stym kremem, poczem lekko je wymasuje. 

We wtorek będzie pani dbała, by podbródek się nie zwięk- 
szał i nie tworzyły się zmarszczki na szyi. Posmarować pod- 
bródek kremem, uderzając zewnętrzną stroną złączonych 
paleów ruchem szybkim i jednostajnym, ale niezbyt moeno, 
raz prawej, drugi raz lewej ręki (prawa ręka masuje lewą 
stronę, lewą odwrotnie), tak długo aż tłuszcz zostanie cał- 
kowicie wchłonięty. Nałożyć krem powtórnie i wymasować. 
Po umyciu można jeszcze obandażować owal twarzy na kil- 
kanaście minut Chodzi tu o bardzo korzystne unierucho- 
mienie mięśni na pewien okres czasu. 

W środę zajmujemy się pielęgnacją biustu, stosując przez 


Pani przy rannej toalecie przed lustrem. 


siowych, a wkońcu zmienne 
natryski cieple 1 zimne. Do 
obmywań można dodawać 
na litr wody łyżkę stołową 
10 proc, ałunu. 

We czwartek naparzajac 
twarz, po uprzednim natłu- 
szezeniu skóry, nad naczy- 
niem z wolno gotującą się 
wodą przez 6—8 minut. Po- 
tem wygnieść wągry spe- 
ejalna łyżeczke, którą często 
trzeba dezynfekować alkoho- 
lem. Przetrzeć twarz 1 proc. 
spirytusem salicylowym, 
zmieszanym do połowy z 
wodą. O ile wystarczy cza- 
su można jeszcze obsuwać 
brwi przy pomocy pincetki. 

W piątek pomyśli pani o 
rękach, zaczynając zabiegi 
od umycia ich w dobrze cie- 
płej wodzie przetłuszczonem 
mydłem. Miejsca zaplamio- 
ne natrzeć sokiem z cytryny, 
albo amoniakiem. Na nieco 
wilgotne ręce nałożyć war- 
stwę tłustego kremu, a wre- 
. szcie zrobié manicure, nada- 
jac paznokciom owalny ksztalt przy pomocy pilnika i obsu- 
wajac starannie skórki. 

Sobota — to dzień gorącej kąpieli (zwyczajną staramy się 
brać codzień). Przedtem jednak dobrze będzie przetrzepać 
przez kilka minut dłońmi całe ciało. Po kąpieli energicznie 
natrzeć skórę rekawica maczaną w zminej wodzie. 

Niedzielę poświęcimy włosom. Najpierw wykonać masaż 
głowy, który polega na ugniataniu skóry równomiernie 
i silnie dwoma palcami, rozgarniając włosy, a potem myjąc 
je we wodzie przetłuszczonem mydłem. Do ostatniej zmiany 
wody dodać soku cytrynowego lub octu. 

Rzecz jasna, że dobór zabiegów, tu wyliczonych, zależeć 
bedzie od indywidualnych potrzeb i warunków. W każdym 
razie zacznijmy je stosować zaraz bez zwłoki a korzystny 


kilku minut ćwiczenia oddechowe i gimnastykę mięśni pier- 


wygląd będzie zasłużoną nagrodą. 


Mer. O. W. 


(Dokończenie ze strony 7-mej). 
stosownego ciśnienia tlenu już na wysokości 
1.500 m. Spadek ciśnienia tlenu działa wy- 
bitnie na czynność ważnych dla życia orga- 
nów i doprowadza do stosownego, nader fra- 
pującego nastawienia całego organizmu do 
nowych warunków w sposób zastanowienia 
godny. 

Jeśli chodzi o pojęcia tu naprowadzone, 
jak choroba górska i spadek ciśnienia tle- 
nu, to są one zasadniczo bardza względne. 
W Azji i Ameryce Południowej pracują lu- 
dzie na wysokościach, dochodzących do 4.000 
metrów. Już Humboldt pisał o mieszkańcach 
And w Cerro di Pasco, żyjących na wyso- 
kości 4.302 m. W Tybecie spotykamy ludz- 
kie osady na wysokości 1.864 m, a pasterze 
tych osad ze stadami i psami dochodzą do 
5.500 m. To byłaby granica stałego pobytu 
człowieka na wyżynach. Dzikie owce i ko- 
zice wyżyn azjatyckich żyją nawet na wy- 
sokości 6.000, a na wysokości 7.000 m ob- 
serwowano latające sępy. 

Nie wchodząc nawet w pobieżne stresz- 
czenie nader ciekawych odkryć fizjologicz- 
nych, poczynionych w związku z powyżej 
cytowanemi zagadnieniami, zaznaczyć nale- 
ży, że przystosowanie się do życia na wy- 
żynach i sui generis odporność organizmu 
ludzkiego na chorobę górską trwa bardzo 
długo. : 

Ludzie, którzy w swej młodości odbywali 
wysokogorskie wyprawy nawet w późnej sta- 
rości nie doznają objawów choroby górskiej 
przy wznoszeniu się bałonem czy aeropla- 
nem na bardzo znaczne nieraz wyosokości. 
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Zdobywanie wielkich wysokości pociąga 
za sobą niebywałe trudy duchowe i fizycz- 
ne. Sommerwell opowiada, że na wysoko- 
ściponad 7.000 m potrzebował na wykona- 
nie jedneko kroku 10 oddechów. Nawet przy 
bardzo powolnem poruszaniu się musiał po 
20 krokach wypoczywać. Na możliwość dzia- 
łania w znacznych wysokościach wpływa 
ograniczająco stan psychiczny, wywołany 
niedostatecznym dopływem tłenu do orga- 
nizmu. Spadek ciśnienia doprowadza czło- 
wieka do pewnego rodzaju upicia się. Śmierć 
narkotyzuje- przed zgonem swą ofiarę. Odu- 
rzenia psychiczne, obserwowane na wyso- 
kich szczytach, są podobne w objawach do 
zalrucia alkoholem. Ludzie znani z bardzo 
dobrych manier, ludzie inteligentni stawali 
się na znacznych wysokościach ordynarnymi, 
skłonnymi do awantur i bójek. 

Stan takiego właśnie ,,opilstwa“ przedsta- 


wia wspomniany Tissandiers. 
— Na wysokości około 7.500 m... — pisze 
on — człowiek jest oszołomiony. Nie cierpi 


żadnych dołegliwości. Wznosi się w górę 
i cieszy się z tego. Ten błogostan przecho- 
dzi potem w nieoczekiwane, gwałtowne om- 
dienie. 

Przy dłuższym braku tlenu choruje wola, 
opuszcza człowieka zdolność decyzji i pa- 
mięć. Ogarnia duszę kompletna apatja. 

Mimo tysięcy trudów i niebezpieczeństw, 
mimo nawet walki z własną ułomną natu- 
rą, ze strukturą własnego organizmu, pod 
nakazem jakiejś wyższej woli twórczej, dą- 
ży człowiek na coraz to wyższe wyżyny. 

Usiłowaliśmy znaleźć odpowiedź na py- 


tanie: poco? Poco człowiek, uzbrojony w no- 
we aparaty, zakuty w ubiory ochronne, po- 
dobne ubiorom nurków, schodzących na dno 
morskie, wznosi się stratostatami w sfery; 
dotąd nawet nieprzeczuwane? Poco kon- 
struuje rakiety i wysila w męce swój móz$: 
ażeby zbudować statek, któryby go wyniósł 
między gwiazdy? Poco bada zagadkę życia 
na wyżynach? Czego szuka poza matką zie- 
mia? 

Kto wie! Może to przeczucie nowych, ida- 
cych czasów każe nam szukać drogi między 
gwiazdy i przyszłym pokoleniom stawiać 
drogowskazy na Światy inne, lepsze, gościn- 
niejsze od szarej starej ziemi? Może ten pęd 
podświadomy, nakazujący człowiekowi dą- 
żyć nieznużenie ku granicom, u których 
ponad ziemią zwisają kolorowe draperje po- 
larnej zorzy, jest tylko etapem na drodze, 
która kiedyś ludzkość przesiedli na inne pla- 
nety? 

Przemawiają za tem różne fakty. Szuka- 
my gorączkowo nowych źródeł energji w roz- 
bijaniu atomów, szukamy nowych motorów 
o zawrotnej dzielności, wzmagamy chyżość 
naszych pojazdów i aparatów, precyzujemy 
metody naszych badań, szukamy nowych 
kształtów konstruktywnych i nowych kon- 
struktywnych zasad. Wszystko to musi mieć 
swój cel, który w najbliższym etapie przyj- 
mie konkretną formę, formę pocisku miedzy- 
gwiezdnego. Może już juiro nowe, łudzkie 
pokolenie wzniesie się o wiele wyżej ku 
słońcu, aniżeli my. Może wzniósłszy się ku 
temu słońcu, będzie czystsze, piękniejsze 
i lepsze od nas... SAM. 


Pokój muzyczny. 


dawniej... 


Krzyzówka. 
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iS czasu; 
Owla p 
C=. m Ao wsp. 18. Nowy tygodnik koncernu „I. K. 


bieg at spółgłoski; 21. In. „zebranie“; 22. Zródlowy 
27. 3 uc tetitiega Nilu; 23. Imię biblijne; 25. 3 spółgłoski; 
GSK fe vBiest"; 28. Starszy kelner wsp.; 29. Bojo- 
twór miec. fonet.; 30.—25; 31. In. umiera wsp.; 32. Prze- 
Czenie ot zny wsp.; 33. Napój alkohołowy; 35. Zabezpie- 

Woru wsp.; 37. Zwierzę domowe wsp.; 39. Rzeka 


kurłandzka; 41. Nazwa wytwórni kosmety- 
ków wsp.; 42. Rzeka w Rosji; 43. „Módl sie“ 
w jęz. martwym; 44. Służy do malowania; 47. 
Liczebnik; 49. 2 lit. słowa ,,kos“; 50. Miesiąc; 
51. Płn. sybiryjska rzeka; 53. Skrót odważ- 
nika t g.; 54. Słoń przedhistoryczny wsp.; 
56. Szlachetna rasa koni; 58. Miara powierz- 
chni; 59. Litera fonet.; 60. 4 litery słowa 
„chrom“; 62. Fajka wodna, używana w łn- 
djach; 63. Miasto w Rosji; 67. Nuta; 69. — 
18 wsp.; 70. — 20; 71. Miasto w wirtember- 
skim okręgu Jagst. wsp.; 72. Rodzaj głosu; 
73. Zęby; 75. Lekkie chmury, podobne do kłę- 
bów wełny; 76. Część aparatu radjowego. 
Pionowo: 1. Widz, świadek wsp.; 2. Ryba 
wsp.; 3. Choroba skóry; 4. Imię żeńskie; 5. 
Imię królowych; 6. Zderzenie, wypadek; 7. In. 
zabawa wsp.; 8. Nuta wsp.; 9. Łitera fonet.; 
10. Bryła lodu wsp.; 11 .Wapień; 13. Kraj 
w Europie; 15. Środek łokomocji wsp.; 18. 
Pole wałki w starożytnym teatrze; 19. Dzień 
w tygodniu; 23. Papuga; 24. Stopień w hic- 
rarchji duchowieństwa wsp.; 26. Państwo w 
półn. Afryce wsp.; 34. Wymiar sprawiedliwo- 
sci: 36. In. „folwark“ wsp. o—ó; 37. stuk, 
hałas wsp.; 38. Łódka, czółno; 40. Miasto w 
dolnej Bawarji; 42. Ochłapy, odpadki; 43. Ro- 
dzaj kotła (bębna) w starogreckiej muzyce; 
46. Chiński okręg we wsch. części półwyspu 
Jutlandzkiego; 48. Czynny, działający; 52. O- 
tacza obraz zdrobniale; 54. Zaimek; 55. In. 
„posiada“; 57. Wąż; 61. Kajuta, seperatka in.; 
63. Zaimek osob.; 61. „Ten“ w obcym języku; 
65. Rzeka w Polsce; 66. Płasko zbudowany, 
jednomasztowy żagłowiec, używany na ka- 
nałach holenderskich; 68. Imię żeńskie; 70. 
In. „niedobra“; 73. 2 spółgłoski; 74. — 73. 


Czy zgadliscie? 


Rozwiązanie zadań 
z N-ru 5 „„Asa*. 


W nrze 5 umieściliśmy 
kilka zadań, które spra- 
wiły niemało kłopotu na- 
szym Czytelnikom. 

Przy rozwiązywaniu za 
dania szachowego prze- 
ważnie padały odpowie- 
dzi, iz gier było 10. Tak 
jednak nie jest. Gdyby 
bowiem gier było 10, to 
przy 3 wygranych i 7 
przegranych, jeden z gra- 
czy miałby drugiemu do 
zapłacenia 7—3—=4 zło- 
te różnicy. Gier rozegra- 
no 13. Z tych 10 było wy- 
granych, a 3 przegrane, 
różnica zatem wynosi 7. 

Zadanie z miernictwa 
jest stosunkowo łatwe. 
Po jednej stronie ulicy 
stoją 23 latarnie, po dru- 
giej 22. Latarnie w ilości 
23, zajmują ulice od jed- 
nego rogu do drugiego. 
Ilość odstępów między 
niemi wynosi 22. Ponie- 
waż każdy odstęp wynosi 
30 metrów, zatem długość 
ulicy wynosi 660 metrów. 

Jeśli chodzi o małego 
Jasia, to miał on rację. 
Dziadek, o którym myślał 
był ojcem jego matki. 
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NOWE PLYTY. 


Na polskieh plytaeh ,,His Ma- 
ster‘s Voice" ukazały sie ostatnio 
wartościowe utwory znanych kom- 
pozytorów, w wykonaniu świato- 
wych orkiestr symfonicznych. 
W spisie znajdujemy m. in. „Wę- 
gierska rapsodje“ nr. 2 część I i 
I] (Liszt) D. 1296, w wykonaniu 
Wielkiej Symfonicznej Orkiestry 
Filadelfijskiej pod dyrekcją Leo- 
polda Stokowskiego, „Symfonię 
klasyczną d-dur“ (Prokofiew) D. 
1857 i „Miłość do trzech pomaran- 
czy“ (Scherzo i marsz) (Proko- 
fiew) — D. 1858. Oba utwory w 
wykoniu  Bostońskiej Orkiestry 
Symfonieznej pod dyrekcją Ser- 
gjusza Kusewickiego. 

Również na polskiej płycie „His 
Master's Voice“ JE 1 znajdujemy 
„Błękitną rapsodje“ Gershwina 
(część I i II) w wykonaniu sla- 
wncj orkiestry Pawła Whitemana 

W 7 lat po pierwszem przed- 
stawieniu opery Stanisława Mo- 
niuszki „Hrabina“ w Operze War- 
szawskiej (7 luty 1860). po jubi- 


Olyierd Straszyński. 


lenszowem, uroczystem przedsta- 
wieniu tejże opery w Teatrze 
Wielkim w Warszawie 7 lutego 
1935 nagrano po raz pierwszy w 
całości uwerture do tej opery na 
płytach Syrena. Uwertura wyko- 
naną została przez Wielką Orkie- 
stre Symfoniezna Opery Warszaw- 
skiej pod dyrekcją Olgierda Stra- 
szyńskiego. Syrena 4318 i 8319. 
Również na plytach Syrena 
(8320 i 8321) wykonała Orkiestra 
Symtoniczna Opery Warszaw. 
skiej pod dyrekcją 0. Slraszyń 
skiego — jeden z najbardziej zna- 
nych utworów symtonicznych 
Stanisława Moniuszki — uwertu- 
rę koncertową p. t. „Bajka“. 
Jedna z czołowych orkiestr 
jazzowych Londynu zespół Har- 


ry Roy‘a nagrał na płycie Odeon 
doskonały foxtrot ,,Twelfth Street 


Rag“ (Euday L. Bowman). Naj- 
ciekawszym fragmentem tego 
utworu jest solo fortepianowe. 
Odeon 253762. 

(jot). 


NOWE KSIAZKI. 


Mlody, wysoee utalentowany i 
wnikliwy publicysta, Otmar (Jan 
Berson) zebral znów szereg arty- 
kulów o Rosji Sowieckiej. Ciekawy 
zbiór tych artykułów o ostatnich 
przemianach w Sowieiach zatytn- 
Jowany jest „Minus Moskwa“. 

Szereg szkiców literackich wy- 
hitnego anglisty Waclawa Boro- 
wego ukaże sie w książce „Wczo- 
raj a dziś („Rój“). 


Tak trudno dziś być prorokiem 
i wróżyć niektörym sztukom see- 
nicznym dłuższe powodzenie. Pu. 
bliczność lubi płatać figle. Zwolna 
mijają czasy, jak to już kilka- 
krotnie tu zaznaczyliśmy, zamiło- 
wań do lekkiego, hłahego reper- 
tuaru. Coraz częściej i coraz go- 
recej publiczność domaga sie na 
scenie utworów głębszych, dają- 
cych pole do dyskusji, pozwala- 
jących na subtelniejsze i silniej- 
sze przeżycia. 

Bo nawet jeśli olbrzymiem po- 
wodzeniem cieszy się w Warsza- 
wie „Piękna Helena" Oftenbacha, 
w przeróbee Hemara, idąca juz 
blisko 90 razy zrzędu, to jeszcze 
jeden dowód, że publiczność do- 
maga sie dowcipów intellektual- 
nych, że wykształcona jest kla- 
sycznie i dlatego właśnie piękno 
„Pięknej Heleny“ rozumie i od- 
czuwa. Naturalnie, że przyczynia 
się do tego i świetna gra całego 
zespołu z Modzelewską, Dymszą, 
Halamą na czele. 

„Maszyna piekielna'* Jean Coc- 
teuu — to znowu transkrypcja 
klasycznego mitu o królu Edypie. 
Jest to — jak określa Boy-Zelen- 
ski — „bardzo wyrafinowany, 
bardzo, jak dawniej się mówiło, 
„dekadeneki', bardzo intelektual- 
ny żart seeniezny, ocierający sie 
o tragedje: to zaduma poety, nie- 
wahajaea sie uzyé w potrzebie dy- 


sonansów  parodji. Poeta sięga 
najbardziej bezceremonjalną ręką, 
aby wydobyć  ezlowieka zpod 
skostnialej juz skorupy historji 
lub mitu, bada ich sens nowemi 
odczynikami; ale to wszystko nie 
jest zanadto serjo“. Schiller dał 
z „Maszyny piekielnej“ jedno 
2 najlepszych przedstawień. a cały 
zespół z Broniszówną, Luhieńską, 
Buczyńską, Wiercińskim, Wyrzy- 
kowskim, Brydzińskim na czele, 
odniósi duży sukces. 

Ze scen stołecznych skoezmy na 
chwilę do prowincjonalnych tea- 
trów, by stwierdzić nowy pickny 
wysiłek Teatru Ziemi Pomorskiej, 
który po „Lygii“, osnutej na tle 
Sienkiewiezowskiego „Quo vadis“, 
dał dobre przedstawienie „Mostu“ 
Szaniawskiego. W Poznaniu Teatr 
Polski gra wesołą farse „Zmiana 
dam", przygotowaną przez popu- 
larnego komika Szuberta. Teatr 
Kameralny w Częstochowie poka- 
zuje publiczności popularną „Kwie- 
cistą Droge“. 

W Krakowie bawi na gościn- 
nych występach wielka artystka 
Wanda Siemaszkowa i jej za- 
wdzięcza publiczność wznowienie 
„Moralności pani Dulskiej" i „U- 
piorow*. 

W areydziele Zapolskiej, 
Siemaszkowa gra tytułową 


gdzie 
rolę, 


świetnie spisuje się zespól żeński,. 


zwlaszcza J. Werniez, E. Jawor- 


ska, I. Starkéwna. W Ibsenow- 
skich „Upiorach“  Siermaszkowa 
przypomni swą kreację matki, 


a Oswalda gra Białkowski. 
(swb) 


Niedziela 7 kwletnia. 


G. 12.15: Poranek 
Filharm. Warsz. 
Ork. Filharm 
skiego i 
(skrz.). 

14: Melodje operetkowe i 
bione piosenki (płyty). 

21.45: Wiadomości sportowe. 

22.15: Koncert w wyk. Ork. 
Symf. P. R. z udziałem Jözefa 
Wolińskiego. 


muzyczny z 
Wykonawey: 
pod dyr. Ozimiń- 
Grażyna Bacewiczówna 


ulu- 


Poniedziałek, 8 kwietnia. 

G. 13: Koncert solistów. Wyko- 
nawey: Sabina Szyfmanówna 
(śpiew), Edwarda Feinsteinówna 
(fortep.), Tomasz Jaworski (skrz.). 

18.45: „Same polonezy...* — mu- 
zyka (płyty). 


] 
] 
„ 


` szego 


19.30: Wiadomości 
gólnopolskie. 

21: Koncert symfoniczny w wyk. 
Orkiestry Symf. P. R. 


Wtorek, 9 kwietnia. 
G. 12.05: Koncert wileńskiej or- 
kiestry kameralnej. 
16.30: Opowiadanie dla dzieci 
młodszych pt. „Mały kawałek 
wiosny“ wygl. Stary Doktór. 
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17.15: Koncert kameralny W 
wyk. Kwartetu Smyczkowego 
Członków Orkiestry Filharmonji 


Warszawskiej (I-e skrzypce ~ 
Mieczysława Fliederbaum, II-gie 
skrzyp. -- Jakób Surowiez, altów- 


ka — Paweł Ginzburg, wioloncze- 
In — Bolesław Ginzburg). 
19.30: Wiadomości sportowe 0- 


gólnopolskie. 

20: W piedziesieciolecie pierw- 
koncertu  kompozytorskie- 
go. Ignacego Paderewskiego W 
Warszawie. Program zawiera 
wszystkie utwory wykonane na 
koncercie przed 50 laty. 

22.30: „Tradycje i zwyczaje an- 
gielskie (feljeton) — wygł. Ale: 
ksander Rościszewski. 


Środa, 10 kwietnia. 


G. 13: Koncert Ork. salonoweJ 
Zdzisława Górzyńskiego. 


19.30: Wiadomości sportowe , 
gólnopolskie. 

20.00: Melodie z filinów dawie- 
kowych:  „Poszukiwaczki złota”: 
„Julika“, „Weronika“, „Bal W 
Savoy'u", „Zuzu“. 


21: Koncert chopinowski w wyk: 
Bolesława Kona. 


21.40: Koncert laureata I-89 
Miedzynarod. Konkursu skrzyp” 
eowego im. Henryka  Wieniaw* 


skiego w Warszawie. 
Czwartek. 11 kwietnia. 


G. 12.30: Szkolny Poranek Mu* 
zyczny. 


15.45: Koncert Zespołu Adama 
Hermana. 
17.15: Teatr Wyobraźni nadaje 
słuchowisko. i 
19.30: Wiadomości sportowe © 
gólnopolskie. l 
21.00: Transmisja z Teatru „Ln 
Seala“ w Medjolanie. „Carmen 
Opera G. Bizet! a. | 
Piatek, 12 kwletnla. | 


G. 12.05: Sekstet Niny Mańskiej: 
W programie muzyka francuski- 
18.10: Teatr Wyobraźni nadajé 
fragment słuchowiskowy z drama” | 
tu K. H. Hoztworowskiego „u- 
dasz“, w opracowaniu autora. 
19.30: Wiadomości sportowe ** 
gólnopolskie. j 
21.25: Koncert z Filharmonii 
Warszawskiej. Wykonawcy: Or 
kiestra Filharmonji Warsz. pod | 
dyr. Walerjana Bierdjajewa, Zhi- 
gniew Drzewiecki (fortepian), PO 
znański Chór Katedralny (cho? 
chłopców i chór meski) pod dy™ 
Ks. Dr. W. Gieburowskiego. 


Sobota, 13 kwietnia. 

G. 14.45: Koncert muzyki lekkiej: 
Wykonawcy: Zbysław  Woznis* 
(tenor), J. Lawrusiewiez (wibra” 
fon i gitara hawajska), Britt 
(skrzypce), M. Kostecki (ukońP: 
gitarowy). Kierownictwo muzy” 
czne i akomp. K. Meyerhold. 

17.10: Najnowsze nagrania 18 
płytach. : 
18: „Wesoła audycja dla dzie” 
ei, 

19.30: Wiadomości 
gólnopolskie. 

20.15: Koncert symfoniczny f 
Filharmonji Warszawskiej. WY 
konawey: Orkiestra Filharmon 
Warszawskiej pod dyr. Brun 
Waltera i Henrys Szeryng (skr? 
W programie utwory L. van Bee 
thovena. 

23.20: Muzyka lekka. 


= = 
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ZAKŁADY GRAFICZNE „ILUSTROWANEGO KURYERA CODZIENNEGO“ W KRAKOWIE POD ZARZĄDEM FELIKSA KORCZYNSKIEGO: 


